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I.

Była to izba obszerna, w idna, dostatn io  i w y
godnie urządzona, ale bez zbytku. M odrzewiowe 
je j  ściany nie były m alow ane, ani też zło togło
w ie m 1) lub adam aszkiem  obite , co często spoty
kało  się na  dw orach  ów czesnych panów ; na j e 
dnej ze ścian w idać było po rtre ty  k ilku królów  
z rodu  Jagiellonów , n a  drugiej rozw ieszony był 
pyszny kobierzec w schodni. P o  obu stronach  tego 
kobierca w isiały rozm aite  bronie: szable w j a 
szczur 2) opraw ne, łuki i siekiery, a także pancerze 
i hełm y żelazne. W okół izby pod  ścianam i stały  
ław y dębow e, w ygodne, duże, a na  nich leżały je 
dw abne poduszki; w pośrodku  stał stół długi, ciem - 
nem  suknem  przykryty , m iędzy oknam i wysoka 
dębow a szafa, bogato  rzeźb iona , z b latem  szero
kim , na k tó rym  piętrzy ły , się  srebrne talerze  i p ó ł
miski, stały  dzbany i św ieczniki.

l) Z łotogłów  — m aterja, złotem  lub srebrem  p rze
tykana.

*) Jaszczur — skóra ośla lub końska, WYpraWDfl clU'Or 
po w ato , na w zór ia sz e z u r c z e j.
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W szystko, co tu  się zna jdow ało , było piękne, 
kosztow ne, a pow ażne, zarów no ja k  m łoda dziew 
czyna, k tó ra  pod jed n em  z okien p rzęd ła  pilnie na 
kołow rotku . Ciem ny je j  s tró j, g ładko zaczesane 
czarne w łosy, ciem ną w stążką zw iązane, św iad
czyły o tern.

Jesień ju ż  ogołociła  ogrody z z ie len i, ju ż  
szare chm ury  rozpostarły  się na b łęk itach , ale 
w te j chwili m im o to św iat był p iękny: zacho
dzące słońce rzucało  k rw aw e prom ienie ziem i i za
rum ieniły  się od nich  zżółkłe traw y  łąk , szare 
obłoki się ożywiły, a w róble, jak b y  czuły tę p ięk
ność przyrody, św iegotały głośno; lecz ta , C( 
p rzęd ła  na ko łow rotku , ani n a  chw ilę nie odw róciła 
oczu od cienkiej nitki, k tó rą  ustaw icznie k ręc iła  
w palcach. Za oknem  yyróble św iegotały, w poko ju  
kółko  ko łow ro tka  w arczało , a ciem now łosa dziew 
czyna m ilcząca, n ieruchom a, spokojna , siedziała 
w ciąż, pilnie pochylona nad  robotą. W tem  poza 
drzw iam i, w iodącem i do przyległej izby, rozległ się 
głos miły, w dzięczny, wesoły.

»P ojed ziem y na łó w , na ło w y  
T o w a rzy sza  m ój 
Do zie lon ej d ąb row y ...«

Ktoś śpiew ał, i w tej chwili drzw i rozw arły  
się z hałasem , a w progu ich ukazała  się m łoda 
dziew czyna, stanow iąca zupełny k on trast z tą, k tó ra  
siedziała przy kołow ro tku : w  oczach je j ,  na czole, 
na  rum ianych  ustach, w całej postaci m alow ało  się 
szczęście, sw oboda. Gdy w eszła, zdaw ało  się, że 
prom yk słońca w padł za nią do izby, że stało się
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w niej ja śn ie j, w eselej. S trój cały m iała też odpo
w iedni sobie: b łęk itny  stanik, kw iecistą spódnicę 
i korale  na szyi, w e w łosach  jasn e  wstęgi; a w łosy 
te złociste, bogate, puszczone w dw a w arkocze, 
w iły się w tysiące drobnych  zw ojów  i jak b y  k o 
ro n ę  koło je j  m łodego czoła tw orzyły; a na tern 
białem , g ładkiem  czole w idno było, iż nigdy je 
szcze ani na jed n ą  p rze lo tną  chw ileczkę żadna 
troska  nie osiadła. Szczęśliwa to była dziew czyna.

Stanęła w progu, sp o jrza ła  na  siedzącą przy 
ko łow ro tku , przerw ała  p iosnkę i k lasnęła w  dłonie.

— Jak  widzę, pani siostra ani m yśli o tem, 
że lada  chw ila goście za jechać  m ogą — rzek ła  to 
nem  w ym ów ki. — Przecież dziadunio sam  nie p o 
w róci, ręczę, że całą  drużynę m yśliw ską sp row a
dzi. Pew no i k a sz te la n 1) z synem , i pan  w o js k i2), 
a m oże i Sędzim irow ie na w ieczerzę z jad ą , p rze
cież w naszych lasach mieli polow ać, dziadunio 
ich o głodzie nie puści.

Z aw arczało  głośniej kółko ko łow ro tka, jak b y  
zagniew ane i zatrzym ało  się; ta, k tó ra  p rzy  niem  
siedziała, podniosła zw olna głowę.

— W ięc cóż z tego, że p rzy ja d ą?  — spytała 
pow ażnie.

— T rzeba przecie, byś się do gości p rzyb ra ła  — 
odp arła  żywo jasnow łosa  — trzeba do w ieczerzy 
przygotow ać; ja m  pom ogła kucharzow i sporządzić

ł)  K asztelan — w y so k i urząd w daw nej P o lsce , — 
p ierw o tn ie  p rzy w ó d ca  za łog i grod ow ej i sędzia.

s) W ojsk i — opiekun  k ob iet i d z iec i r y cer stw a  p o d 
czas w ojny.
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pieczyste, k tó re  tak  lubi pan w o jsk i, dla dziadu
nia pom yślałam  o m ałdrzykach  *), teraz dla kaszte
la n k a  w ydam  z a p te c z k i2) różne  specjały . To ze
psuty, w ytw orny  panicz, w iecznie chw ali wszystko, 
co obce, nie do sm aku m u nasze potraw y, nie lu
bię go za to; a ty, Regino, jak ie  tw o je  zdanie 
o n im ?

Regina, tak ie  było im ię ciem now łosej dziew 
czyny, uśm iechnęła się pobłażliw ie do siostry.

— Jak  też ty lubisz dużo m ówić, Alino — 
rzekła.

Alina zarum ieniła  się.
— Ale bo w idzisz, siostruniu, ile razy  kaszte

lanie je s t  u nas. zaw sze słyszę, ja k  gam  w szystko, 
co nasze, a n iem ieckie w ychw ala. Otóż dzisiaj 
p rzygo tow ałam  taką  w spaniałą  w ieczerzę, że chyba 
niem ieckich przysm aków  chw alić nie będzie. 
T rzeba  tylko jeszcze  stó ł nakryć, sam a się tern 
zajm ę, żeby w szystko było, ja k  należy.

T o m ów iąc, poskoczyła do k redensu  i o tw o
rzyw szy go, w y ję ła  biały obrus, by nim  stół zasłać.

»P ujedziem y na łó w , na łó w  
» Ej na łó w , na łów ...«

P oczę ła  znow u śpiew ać. Regina podeszła także 
do szafy, w zięła k ilka srebrnych  talerzy, i kiedy 
Alina śp iew ając  zasła ła  stół, ona ustaw iła rzędem  
talerze.

— Pew no z dzikiem  pow rócą — odezw ała  się

*) M ałdrzyki — ciastk a  z sera. 
a) A pteczka — spiżarka na przysm aki.
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znow u Alina, p rzerw aw szy naraz p iosenkę; — już  
ich słyszę, ja k  za jeżd ża ją : konie rżą, ko ła  tu rk o 
czą, trąby  m yśliw skie g rają , psy szczekają ; a k iedy 
w ejdą, to pok łon ią  się nam  nizko, skrw aw ionego 
dzika złożą u  stóp naszych i pow iedzą: »Ta zdo
bycz do w aszm ościanek  należy, a my zato na w ie
czerzę się w praszam y«. S tary  Grzegorz pokiw a 
głow ą i szepnie: »W ielka mi sztuka ubić dzika, to 
fraszka  dla m nie. Kiedy byłem  z nieboszczykiem  
w o jew o d ą  w Palestynie, biliśm y tam  lw y i lam 
party , to mi rzeczce Czy ty  w ierzysz jego  opow ia
dan iom ? czasem  tak ie  dziw y plecie.

Regina uśm iechnęła się znow u z politow aniem .
— Plecie tym , co lubią b a je k  słuchać — 

rzek ła  — m nie nigdy tak ich  rzeczy nie rozpow iada.
— Bo nie śmie, ciebie, siostruniu, wszyscy sza

nu ją, jak b y ś m atką  m o ją  była, i b o ją  się nieledw ie 
ja k  dziadunia. Ja sam a, gdy spojrzysz czasem  na 
m nie surow o, to spuszczam  oczy i nie w iem , co 
robię, co m ów ię; a przecież zaledw ie cztery  lata  
starsza jesteś  ode m nię, m nie liczą p iętnaście, to 
bie dw adzieścia. I W acław , choć ma już  la t 18, 
także ciebie szanu je  ja k  m atkę. Ach, siostruniu, 
kiedy on pow róci?  Czy nie było jeszcze wieści 
z pola b itw y?

— Nie było jeszcze — odparła  Regina — py
ta łam  dziś rano  dziadzi, m ów ił, że dotychczas nie 
m iał żadnych.

Alina w estchnęła  i nagle posm utniała, lecz na 
je d n ą  p rze lo tną  chw ilę , w net ro z jaśn iła  czoło 
i uśm iechnęła się.

— Czem u kasztelanie z hetm anem  nie po 
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szed ł?  — poczęła drw iącym  tonem  — pew nikiem  
strzał tu reckich  się przeląkł. Jak i nasz W acław  
n iepodobny do niego, w niczem  niepodobny, — 
doda ła  z dum ą. — K asztelanie blady, nędzny, 
zaw sze z cudzoziem ska ubrany; ciekaw am , jak i dzi
siaj stró j przyw dział, czy grafa niem ieckiego, czy 
g randa hiszpańskiego? Nasz W acław  zaw sze w zw yk
łem  ubraniu , o, ja k  m u w niern pięknie! P am ię
tasz go, ja k  siedział na gniadoszu, ja k  z konia 
ręk ą  słał nam  pocałunki... Z oczu łzy m i ciekły, 
że go żegnam , że odjeżdża, ale serce rosło  dumą...

T u  nagle urw ała , drzw i, w iodące do sieni, ro z 
w arły  się z ha łasem , i chłód jesienny  w leciał do 
izby D ziew częta drgnęły, postaw iły  talerze, jak ie  
trzym ały  w ręku  i obie jednocześn ie  obróciły  się 
tam , skąd  ha łas doleciał. W  progu stał m ężczyzna 
okazały, w yniosły ja k  dąb, zdaw ał się głow ą p u 
ła p u 1) sięgać, a głow a ta  była biała, ja k  u gołę
bia. Siwa jego  b roda  spadała  n iem al do li te g o 2) 
pasa, śc iskającego  karm azynow y lcontusz. S tanął 
w progu , podniósł głow ę w yniośle i posępnym  
w zrokiem  pow iódł w około , bogaty, sobolam i p o d 
bity płaszcz zsunął m u się z jednego  ram ienia i ta 
rza ł po ziem i; w ręk u  trzym ał sobulow y kołpak, 
p rzy  k tó rym  chw iało się pióro  czaple, bo ręka, co 
ko łpak  trzym ała , d rżała  jak o ś  dziwnie.

Uśm iech skonał na  ustach Aliny; s to jący  
w progu był je j  dziadkiem . Inaczej w yobrażała

*) Pułap — su fit belk ow an y .
>) L ity  pas — zło tem  lub sreb rem  p rzetykany.
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sobie jego  pow rót. W o jew o d a  *) Pożarski z ja 
w ił się w dom u tak  nagle, tak  niespodzianie, 
p rzy jecha ł sam, bez drużyny, stanął w progu taki 
groźny i ponury, iż przeczucie nieszczęścia ogar
nęło  naraz sw aw olne dziewczę. N ieśm iało, bo jaź- 
liw ie zbliżyła się do dziadka, pochyliła  się do jego  
ręk i i z łożyła na n iej ko rny  pocałunek.

— D ziadunio sam ! — szepnęła, zd e jm u jąc  
z jego  ram ienia płaszcz.

W ojew oda  nic je j  nie odpow iedział, w m il
czeniu postąpił da le j, pow itał w przechodzie s ta r
szą w nuczkę pocałunkiem  w czoło i sk ierow aw 
szy się ku jed n e j z ław , p ad ł na n ią raczej, niż 
siadł, rzucił czapkę na stronę i ręce załam aw szy, 
zadum ał się głęboko. Tysiące zm arszczek zbiegło 
się na jego  w yniosłem , dum nem  czole, siwe oczy 
posępnym  blaskiem  świeciły... Cisza zaległa izbę, 
cisza długa, m ęcząca. W ylękłe dziew częta nie śm iały 
się odezw ać, nie śm iały  się ruszyć, stały  na środku 
izby blade, spłoszone, to na siebie py ta jąco  pa
trzyły, to na dziadka, nie p o jm u jąc , co m u jest.

R ano w yjechał zdrów  i wesół, pow iedział, że 
jedz ie  na polow anie, że z gośćm i n a  w ieczerzę 
pow róci. Cóż się tedy  w ydarzyło , co pom ieszało 
jego  zam iary?...

N areszcie w ojew oda ocknął się ,podniósł głowę 
i ręk ą  p rze tarł czoło.

Zbliżcie się do m nie — rzek ł głuchym
głosem.

') W ojew oda — w y so k i urząd w daw nej P o lsce , w ód z  
n a jw y ższy  w  w o jew ó d z tw ie .
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One postąp iły  razem , trzy m ając  się za ręce; 
lękały  się czegoś, ale czego, sam e nie w iedziały.

W o jew o d a  podniósł na  nie w zrok  sm utny, 
chw ilę m ilczał jeszcze, poczem  kró tko , posępnie 
w yrzekł:

— Nie m acie ju ż  brata...
— Zginął! — krzyknęły  jednocześn ie  obie sio

stry. R egina pobladła, sp lotła ręce i stanęła ja k  po 
sąg nieruchom a, tylko dw ie łzy w ielkie, p rzezro 
czyste, k tó re  toczyły  się zw olna po je j  tw arzy, 
św iadczyły, że to  nie posąg, że ona bardzo  cierpi. 
Alma z g łośnem  łkan iem  p rzypad ła  do nóg w o je 
w ody i ukry ła  tw arz na jeg o  kolanach; on nie ru  
szyi się, nie pochylił ku niej z pieszczotą, tylko 
ciągnął dalej, w ciąż jednakow o  posępnie:

— Nie m acie już  b rata , nie zobaczycie go już 
w ięcej nigdy, nie przestąp i już  n igdy progu tego 
dom u, nigdy te m ury  oglądać go nie będą, nigdy 
im ienia jego  nie posłyszycie w ięcej, bo go m o je  
usta n igdy m e wymów ią...

Alina g łośniej jeszcze załkała.
— Otrzyj łzy, zapanu j nad  żalem , co ci serce 

rozryw a — przem ów ił surow o W ojew oda — Bóg 
dośw iadcza różnie, z w olą Jego zgodzić się trzeba. 
W stań  i p ó jd ź  się pom odlić, a zapam ięta j, co ci 
jeszcze  pow iem : W am  także zabran iam  w ym aw iać 
im ię b ra ta  waszego, nie chcę go słyszeć w ięcej. 
A b iada  temu, k to p rzy  m nie je  wym ów i!

Alina przestała  nagle płakać, podn iosła  głow ę 
i splótłszy ręce, odstąp iła  parę  kroków  od dziadka, 
jak b y  go się zlękła. W ydał się je j  straszniejszym  
jeszcze niż wieść, jak ie j p rzed  chw ilą udzielił.
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W ojew oda  nie w idział je j  w tej chwili, ob ró 
cił w zrok ku  starszej wnuczce.

— Regino — rzek ł — powiesz służbie, aby 
w yniosła w szystko z jego  izby do lam usa; wiesz 
z c z y je j?  Po tem  drzw i zam kniesz i klucze mi od 
dasz. — To pow iedziaw szy, podniósł się:

— P odaj mi ram ię i odprow adź — dodał — 
z w ieczerzą nie czekajcie na m nie.

Regina zbliżyła się do dziadka nieśm iało, on 
położył rękę  na je j  ram ieniu  i sk ierow ali’się obo je  
ku a lk o w ie 1), gdzie sypiał w ojew oda. Alina po 
w iodła za nim  w ystraszonym , pełnym  rozpaczy 
wzrokiem...

D ziadek i Regina zniknęli n iebaw em  za ciężką, 
adam aszkow ą o p o n ą , k ry jącą  drzw i do sypialni. 
Alina jęk n ę ła  i rzuciw szy się na ław ę, w pobliżu 
stoj ącą, w ybuchnęła nanow o spazm atycznym  płaczem  
i p łaka ła  długo, lecz n ik t nie przyszedł złagodzić 
je j  boleści. P ierw szy  to był cios, ja k i j ą  spotkał 
w życiu... W praw dzie rodziców  już  nie m iała, ale 
p o m arli, gdy w kołysce jeszcze była, więc nie 
m ogła uczuć tej straty , a dziadek otoczył j ą  taką  
opieką i m iłością, m iała tak  troskliw ą, dobrą p ia 
stunkę w starej M agdalenie, k tó re j zlecił j ą  w o
jew oda, starsza siostra  i b rat tyle serca je j  oka
zywali, że sieroctw o nigdy nie było dla niej cię
żarem . Była dotychczas dzieckiem  szczęścia... a gdy 
boleć przyszło, nie um iała znieść ciosu spokojn ie  
i o d aa ła  się rozpaczy. Słońce już  całkiem  zaszło.

ł) A lkow a — pokój bez okna.
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zm rok izbę ogarnął, głucho tu  było, cicho, a w tej 
ciszy płacz dziew częcia rozlegał się jeszcze głośniej.

— Alino, chodź do św ie tlicy *) — przem ów ił 
nakoniec k tos do p łaczącej. To Regina w reszcie 
pow róciła , zbliżyła się do siostry, o b ję ła  ram ieniem  
i do piersi p rzycisnęła  czule, ja k  m atk a  dziecko.

— Chodź — rzek ła  — pó jdziem y do siebie, 
pom odlim y się, Bogu w szystko oddam y na ofiarę. 
Nie p łacz tak  głośno, tam  u dziadka w szystko sły
chać; gdybyś w iedziała, ja k  on cierpi! Chodź, on 
cię słyszy, p łacz ten bardziej jeszcze krw aw i m u 
serce.

I podn iosła  łk a ją cą  i pow iod ła  z sobą. Alina 
nie op ierała  się ̂ u k ry w sz y  tw arz na  ram ieniu  Re
giny, by stłum ić łkanie, sk ierow ała  się do sypialni.

Dw a łóżka biało usłane, nad  niem i posąg Matki 
B oskiej, na  półce sto jący , p rzed  nim  szklana 
lam pka, m igocąca bladem  św iatłem . Regina pop io - 
w adziła  Alinę do jednego  z łóżek, posadziła  ją  
i sam a m iejsce obok niej za ję ła , a gładząc jasn e  
w łosy siostry, usiłow ała  ją  uspokoić.

Alina podniosła zw olna głowę.
— Regino — rzek ła  — ty wiesz w szystko: W a

cław  żyje, w szak  p raw d a?
Regina się zaw ahała.
— Ż yje — rzek ła  po chwili; p raw a je j n a tu ra  

k łam ać nie um iała. — Ż yje — pow tórzyła  z w es
tchnieniem , — lecz dla nas stracony, nie zobaczym y 
go w ięcej.

— Czy do niew oli w zięty?

‘ )  Ś w i e t l i c a  —  w i d n a  izD a.
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— Nie.
— W ięc cóż się z n im  sta ło?
— Nie py taj, zaklinam  cię, m nie m ów ić o nim  

nie wolno, w szakżeś słyszała, co dziadek  pow ie
dział. Im ienia jego  nie m am y w spom inać.

— Potrafisz  to  w ypełn ić?  — spy tała  Alina.
— Muszę — odparła  starsza siostra — dzia

dek tego żąda.
— Ależ to rozkaz nie do w ykonania!
— D ziadek żąda stanow czo, w ykonać m usim y.
— Lecz dlaczego żąda?
— Męczysz m nie, Alino, przestań  pytać, bo 

odpow iadać nie mogę.
Alina ręk ą  czoło potarła.
— Nie! ja  śnię chyba — szepnęła jak b y  do 

siebie. — To w szystko takie straszne, iż pom ieścić 
m i się w  głow ie nie m oże. Pow iadasz, że ży je ; 
pow iadasz, iż nie dostał się do niew oli, a m im o to 
nie zobaczym y go nigdy i n ie  w olno nam  o nim  
m ówić, i nie w olno o niego pytać, w spom inać go.. 
Jakaś ok ropna  ta jem n ica  ukryw a się w tern w szyst- 
kiem... Regino, j a  tego położenia nie zniosę, ty 
m usisz pow iedzieć mi praw dę, lub co dzień, co go
dzina, co chw ila będę pytała o niego, będę cię n u 
dzić, m ęczyć, aż w ynudzę, w yproszę, w ym odlę ta 
jem nicę.

R egina zm arszczyła czoło.
— A w ięc pow iem  ci p raw d ę , kiedy chcesz 

koniecznie, — rzek ła  surow o — powiem  wszystko, 
lecz pam ię ta j, co usłyszysz, schow aj tam  w głębi 
serca na dnie, aby nikt, n ik t na św iecie nie do
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w iedział się o tern... On skalał nasze gniazdo, rzu 
cił p lam ę na ró d  Poźarsk ich ; on zhańbił nasz dom .

Alina tw arz uk ry ła  w  dłoniach, nie py ta ła  już  
w ięcej. Regina rów nież cicho siedziała. N araz poza 
oknam i izby rozległ Się jak iś  tętent, a z nim  j e 
dnocześnie rżenie ru m ak a , po tem  tę ten t ucichł, 
k toś zatrzym ał się w idocznie p rzed  dom em , bo 
parskan ie  rum aka nie ustaw ało .

Alina drgnęła, p o ło ż jła  rękę  na  ram ieniu  
siostry.

— Regino, to on, to jeg o  koń, — rzek ła  s tłu 
m ionym  od  w zruszenia głosem , — o, j a  znam  do 
skonale rżenie karego! — To m ów iąc, pobiegła 
żyw o ku drzw iom , Regina pospieszyła za nią.

— D okąd idziesz? — spy tała  surow o.
— Na dziedziniec, — odparła  A lina, — tam  

W acław  czeka.
— W acław a ju ż  niem a, pam ięta j o tern, co 

dziadek  pow iedział.
— Ja  go chcę ty lko zobaczyć, tylko słó- 

w eczko rzucić m u na  pociechę, chcę tylko zapytać, 
gdzie się u d a ?  Co z sobą zrobi?  Pozw ól mi iść, 
siostrzyczko ?

Lecz R egina była  n ieubłagana.
— Chcesz w ięc zakaz dziadka złam ać, chcesz, 

aby i na  nas się pogniew ał, — n a  to nie zezwolę.
-  A ty  chcesz, aby m u serce z żalu  p ę k ło ?  

P uść  m nie do niego, Regino, b łagam  cię, m iej li
tość n ad  nim .

— On nie w art litości.
Alina sp o jrza ła  zdum iona na  siostrę.
— Czy ty  go ju ż  nic nie kochasz? — spytała.



-  15 -

— P rzestań  w staw iać się za nim. W ażn ie jsze  
stra ty  m am y do opłakiw ania. W ojska  nasze ro z 
bite, część poległa na polach Gecory, część w zięta 
do niewoli, he tm an  Żółkiew ski nie ży je, a ty nad 
jed n y m  płaczesz, i to nad  tym , k tó ry  jed n e j łzy 
nie wart... Jem u się nic nie stanie; gdyby nas ko 
chał, nie zhańbiłby rodu  naszego...

— Regino, m iej ty choć trochę  serca dla niego, 
tyś przecie n a js ta rsza  z nas, tys m u m atką  być 
w inna. P o słu ch a j, ja k  w icher św iszczę na dw orze, 
ja k a  straszna zaw ieja , on m oże niem a gdzie g łow y 
na noc złożyć, on głodny może, obcem u przytu łku- 
byś nie odm ów iła.

— I znow u jęczysz ja k  kaw ka, przestańże 
raz — odparła  niecierpliw ie Regina.

Lecz Alina nie ustępow ała, usunęła się do nóg 
siostry

— B łagam  cię na  ko lanach  — m ów iła głosem , 
w k tó rym  łzy drżały, — puść m nie do niego, p o 
zw ól iść.

— Nie m ogę, — od p arła  Regina, — przyrzek
łam  dziadkow i posłuszeństw o.

Alina podniosła się.
— W ięc dozwolisz b ra tu  od jechać  bez pożeg

nan ia?  — spytała.
— B rata  już  nie m am ; zam iast m ęczyć m nie 

prośbam i, zd e jm  te ja sn e  suknie, Alino, one nie 
p rzysto ją  dziś tobie, dostań  ciem ne, w łóż żałobę 
po b racie, a gdy kto o niego spyta, rzekn ij, iż 
um arł.

— Okropność! — szepnęła Alina.
Regina zaryglow ała  drzw i i w yszła z pokoju.
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M łodsza siostra  natychm iast rzuciła  się do okna, 
lecz m c nie u jrza ła . Rżenie tylko rum aka, rozle
ga jące  się kiedym ekiedy, św iadczyło, że jeździec  
jeszcze nie od jechał, że czeka, że m a jeszcze n a 
dzieję. P osta ła  chw ilę w okm e z rękam i splecio- 
nem i, poczem  naraz , jak b y  pow zięła jak ieś  po 
stanow ienie, przeszła śpiesznie sypialnię i sk ierow ała 
ku nizkim  drzw iczkom , k tó re  było w idać po  p ra 
wej stronie, — pclinęła je , rozw arły  się.

Mały kaganek, zaw ieszony u pu łapu , ośw ie
cał niew ielką kom natkę, stało  w n iej łoże w ysoko 
zasłane, a obok niego w w ielkiem  krześle siedziała 
staruszka tak  sędziw a, iż pew no ze sto lat liczyła. 
Tw arz je j  żółta, pokry ta  była siecią zm arszczek, 
siwa głow a chw iała się nieustannie, plecy m iała  
zgięte w półkole, oczy naw pół przym knięte. Drżą- 
cem i rękam i p rzeb iera ła  paciorki różańca i szep
ta ła  pó łgłosem  pacierze.

Skrzypnięcie drzw i zw róciło je j  uw agę, p o d 
niosła z trudnością  chw iejącą  się głow ę i uśm iech 
p rzy jazny  okolił je j  usta.

— T urkaw eczko  m oja, — rzek ła  pieszczotli
wie — z czem że to przychodzisz do starej, czy 
z w ieścią jak ą , czy z przysm akiem ? bo ty  zaw sze 
dobra  dla s tare j piastunki.

— Dziś ani z jednem , ani z drugiem , — od 
p a rła  Alina, zam ykając  za sobą drzw i. — P rzy ch o 
dzę was o coś prosić, M agdaleno; — to m ówiąc, 
p rzysiad ła  u nóg staruszki i położyw szy białe 
dłonie na  je j  pom arszczonych rękach, podniosła 
na n ią w zrok  sm utny. — W ychow ałaś, M agdaleno, 
naszą  babkę, m atkę i nas tro je , — poczęła cichym ,
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nieśm iałym  tonem , — m usisz m ieć w iele dośw iad
czenia, przyszłam  cię prosić o rad ę  i o coś j e 
szcze ,— teraz oczy je j  pa trzały  n iespokojn ie , snać 
lękała się w ypow iedzieć sw ą prośbę.

M agdalena, k tó ra  n w ojew ody ja k o  p iastunka 
jego  synow ej a potem  w nucząt, chleb łaskaw y 
m iała, pochyliła się troskliw ie do dziew częcia. Alina 
z tro jg a  w ychow anków  na jm ilszą  je j  była, bo też 
to było takie słodkie, takie dobre dziecię, iż n ik t 
oprzeć się je j  nie pobafił.

— Sm utny mi czegoś m ój aniołeczek, — rze 
k ła stara, d rżącą  ręką  gładząc w łosy dziew częcia.— 
Pow iedzże mi, jak ie j chcesz rady.

Alina głow ę ha piersi spuściła.
— T rzeba mi rady, ale z serca p ły n ąc e j,, — 

szepnęła drżącym  głosem  — tego, co powiem , n ikt 
na  świecie w iedzieć nie pow inien, naw et głośno 
m ów ić się obaw iam .

To rzekłszy, podniosła się naw pół, i szeptać 
poczęła, pochylona do ucha piastunki.

Spow iedź długo trw ała, M agdalena w zdychała, 
ocierała  łzy ręką, w strząsała  głow ą, ale słuchała, 
nie p rzeryw ając . W reszcie Alina skończyła, sple
cione ręce opuściw szy na k o lana , p y ta iące  sp o j
rzenie zatrzym ała na sta re j, czekała rady, odpo 
w ledzi. M agdalena w yciągnęła drżącą, pom arszczoną 
rękę, położyła ją  na głow ie dziew częcia.

— Niech Bóg błogosław i tw oim  zam iarom  — 
rzek ła  głosem  uroczystym  — czyń, ja k  ci serce 
m ów i: m iłością czasam i zbaw ić m ożna, zbytn ią su
row ością zgubić łatw o. Bądź spokojna , on się o to 
gniew ać nie będzie.

RYCERZ B Ł Ę K I T N Y  2
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Alina schw yciła ręk ę  starej i do ust j ą  pod
niosła.

— W ięc m i pom ocy nie odm ów isz, uczynisz 
to, o co p ro siłam ?

— Uczynię z pew nością, lecz teraz idź i p o 
łóż się; ju tro  zbudzę cię rów no ze świtem .

Alina uścisnęła piastunkę, poczem  po w staw - 
» szy, w ysunęła się z izdebki. Regina już  leżała, czy 

spała, czy udaw ała , trudno to było odgadnąć, oczy 
, m ia ła  zam knięte. Alina pochyliła się nad nią, w pa

trzy ła  w je j  lica.
— I ona spać m oże! — szepnęła.
To pow iedziaw szy, podeszła ku oknu i znow u 

p róbow ała  spo jrzeć  przez zapo tn iałe  szyby, lecz 
i teraz  nic do jrzeć, ani usłyszeć nie m ogła.

— O djechał — rzek ła  półgłosem  sam a do sie
bie. Łzy w ielkie polały się z je j  oczu, lecz w net 
je  o tarła  i poszła uk lęknąć przed  posążkiem  M atki 
B osk ie j,posz ła  prosić o b łogosław ieństw o dla sw ych 
zam iarów .

Gdy n aza ju trz  Regina, zbudzona blaskiem  sło 
necznym , o tw orzyła  oczy, już  Aliny nie było w sy
p ialni; nie zdziw iło to jednak  starszej siostry, p rzy 
zw yczajona  była do tego. Alina zw ykle w cześniej 
w staw ała, lubiła bow iem  przed śn iadaniem  sp o j
rzeć  na św iat Boży, na łąki, na pola, naw et zim a 
nie zaw sze odstręczała  j ą  od tych  w ycieczek, a te 
raz  był dopiero październik
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II.

Na sam ej granicy Z łotopola, rozległej wsi Po- 
reckiego, tuż pod ciem nym  borem , w znosiła się na 
ro zsta ju  dróg gospoda; liczni podróżni, co tą  drogą 
przejeżdżali, w ilali zdaleka tę gospodę uśm iechem , 
bo pew ni by li, iż zn a jd ą  w niej w ygodny odpo
czynek i posiłek sm aczny, a naw et posłyszą, co 

.słychać na świecie, o czem  m ów ią, nad czem  ra 
dzą w  stolicy, co król porania, co se jm  now ego 
postanow ił. G ospoda była znana szeroko, a w łaści
cielka je j , Marta, uchodziła za kobietę zam ożną 
i używ ała w ielkiego pow ażania; m ów iono o niej, 
że n ietylko szkatułkę, lecz i głow ę m a pełną. Pani 
M arta nietylko rozum ną b \ ła  kobietą, lecz i m iło 
sierną wielce, a że znała się na  lekach, w ięc dużo 
dobrego św iadczyła ludziom . Do niej we wszelkiej 
potrzebie uciekali się m ieszkańcy Z łotopola i są
siednich wiosek. Gdy kto zaniem ógł, w zyw ał je j  
do pom ocy; gdy kogo los pokrzyw dził, do niej
0 rad ę  się udaw ał. W zyw ano j ą  też do dw oru, 
k iedy k tó re  z dzieci zasłabło. W ojew oda  ufał je j
1 szanow ał.

R anek był pogodny, słońce dopiero co p rze
darło  się przez m gły jesienne i pierw sze prom ie
nie rzuciło  ziem i: zbudziły się ptaszęta, chórem  za- 
szczebiotały wesoło, zbudzili się m ieszkańcy Z ło
topola i k rzą tać  się poczęli. Bez w zględu na lat 
sześćdziesiątkę, w stała M arta przed św item  i k rzą 
ta ła  się żywo.

S p rząta jąc  izbę gościnną, raz po raz spoglą-
2 *
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dała  na drzw i boczne, z za k tó rych  żaden  głos 
nie dolatyw ał, chociaż było je j  w iadom o, że w nocy, 
gdy ona już  spała, przybył jak iś  gość m łody i za 
m knął się w izbie z pachołkiem .

Kto to był taki, nikt z będących  w gospodzie 
nie m ógł odgadnąć. W yglądał na zam ożnego ry 
cerza, dlaczego w ięc nie udał się na nocleg do 
pana  w ojew ody, k tóry  z o tw arlem i rękam i p rzy j
m ow ał znanych  i n ieznanych  gości ze wszystkich 
ziem  polskich.

Nagle drzw i ta jem nicze  się rozw arły  i w y
szedł z nich pachołek, n ieśm iało p rzyb liża jąc  się 
do pani Marty.

Czy tw ój pan chce śn iadan ia?  — spytała 
żywo M arta, og lądając  pilnie chłopaka.

— Et, nie, — odparł — słyszałem  od ludzi, że 
się znacie na lekach, chciałem  was prosić, żeby
ście poszli do m ego pana.

— T w ój pan zachorzał?
Chłopiec ruszył ram ionam i.
— Nie wiem, ale pono że tak: tw arz jego  

pała, oczy św iecą, chciał się dźw ignąć przed  chw ilą 
z łoża i nie m ógł, a wciąż gada o drodze... Ot, po 
wiem  wam  praw dę, w czoraj przed nocą zm artw ił 
się ciężko.

— W czoraj przed nocą?  a cóż go tutaj spo t
kać m ogło?  przecież nigdzie nie w ychodził i ni kl
nie był u niego.

Chłopak zrobił m inę tajem niczą.
— W iem ci ja dobrze co, ale pow iedzieć nie 

mogę, — odparł — nie traćm y czasu na gawędzie, 
bo gotów  zaniem ódz gorzej, trzeba go ratow ać.
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— Chodźm y zatem , — rzek ła  M arta — i w y
przedziw szy ch łopca, w eszła n iebaw em  do izby 
gościnnej

T u ta j zm rok  jeszcze  panow ał, przez m aleń 
kie okienko słońce niełatw o w edrzeć się m ogło; 
pod jed n ą  ze ścian stał tapczan, na  nim  leżał czło
wiek, m łody, czy stary, trudno to było przy zm roku 
zm iarkow ać. Zdaw ał się drzem ać, bo nie ruszał się 
wcale, słychać było tylko przyspieszony jego  od
dech, zd radza jący  gorączkę. M arta posunęła  się 
cicńo na palcach do tapczana, pocftyliła nad  cho
rym  i w tw arz jego  w patrzy ła  się uw ażnie. Był 
piękny i m łody jeszcze, czoło jego  osłan iały  d łu 
gie, k rucze w łosy, długie czarne rzęsy na tw arz 
cień rzucały. M łodzian dziw ne w rażen ie  w y
w arł na  sta re j, oczy je j  rozw arły  się szeroko, usta 
drgnęły.

— Toż to w ojew odzie  — szepnęła — cofa jąc  
się parę  kroków  i głow ę do pacho łka obróciła.

Chłopak położył palec na ustach.
— Poznaliście, to m ilczcie — rzek ł cicho — 

nikt w iedzieć nie pow inien, żeśm y tu.
— Czem użeście do dw oru  nie za jechali?  — 

spytała jeszcze Marta.
C hłopak ruszył ram ionam i. W tem  chory o tw o

rzy ł oczy, dźw ignął się na łożu i groźnym  w zro 
kiem  sp o jrza ł na starą

— Pocoście tu  przyszli ? — zapy tał — nie w o
łałem  was i m ieć nie chcę. Jędrek! podaj mi suk
nie, w yjedziem y natychm iast.

M arta przysunęła się do tapczana, położyła 
d łoń na  ram ieniu  chorego.



— Z aufaj starej — rzekła — nie zdradzę  was 
napew no, wiem , k to  jesteście, ale żyw a dusza nie 
dow ie się, że tu stoicie. Jechać nie m ożna, dopóki 
gorączka nie minie.

M łodzian sp o jrza ł badaw czo na  m ówiącą.
— Czy pam iętasz, ja k  czuw ałam  kiedyś nad  

tobą; ja k  cię pielęgnow ałam , gdyś był m aleńki; jak  
m atkę ci zastępow ałam , ja k  ig rałam  z w am i; jak  
tobie i siostrom  b a je  rozpow iadałam , gdyście zdrow i 
byli?

Ł za zaśw ieciła w jego  oku, w strząsnął głow ą 
ze sm utkiem .

— Nie w rócą już  te czasy... — szepnął i czoło 
spuścił na  piersi.

M arta pochyliła  się ku  niem u, chcąc zapylać, 
co m u legło na sercu, lecz chory nagle schw ycił 
j ą  za rękę  i rzek ł z m ocą:

— Nie m ów  ty nigdy z n ikim  o m nie, m nie 
ju ż  n iem a na ziemiI

M arta w estchnęła.
— Kiedy chcesz tego, nie będę  m ów iła. P ó jd ę  

ziółek zgotow ać i niebaw em  tu pow rócę, a tym 
czasem  czuw aj przy panu — dodała, zw raca jąc  
się do pachołka.

Pospieszyła do kuchni i po upływ ie kw adransa  
m iała  gotow y n ap ar z ziół leczniczych, k tó ry  po
niosła dla chorego. Gdy przechodziła  sień, dzielącą 
izbę gościnną od  kuchni, usłyszała tę ten t koński.

— Nowi goście ja d ą  — pom yślała  i postaw iw 
szy kubek  z lekam i na ław ie, zbliżyła się do drzw i, 
w iodących na dziedziniec.

Nie m ylił ją słuch, z dala  u jrza ła  pędzącego
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rum aka. Chcąc się lepiej p rzypatrzeć, kto jedzie, 
M arta przyłożyła rękę  do czoła, by w zrok  od b la 
sku słonecznego zasłonić. Nagle k rzyknęła  z p rze
rażeniem : »W ojew odziankaI«

Jadąca  na koniu  snać usłyszała te w yrazy, bo 
skinęła głow ą pan i M arcie. Była to  w  istocie wo- 
jew odzianka, Alina Porecka. Nic w  tem  nie było 
dziw nego, że siedziała na  koniu, w o jew oda  sam  
nauczył w nuczki dosiadać rum aka, i n ie now ością 
dla M arty było w itać u siebie w tak ran n e j porze 
w o je w o d z ian k ę , nie z tych  w ięc przyczyn k rzyk 
nęła, u jrzaw szy  Alinę, ale dlatego, że w  tej chwili 
nie pragnęła  gości, a tem bardziej gości ze dw oru. 
S tanęła w ięc zakłopotana, nie w iedząc, co czynić. 
Gdy Alina skinęła je j  głow ą z dala, zam iast wy- 
biedz, ja k  zwykle, naprzeciw , cofnęła się w  głąb 
sieni, po tem  je d n a k ie  w róciła  i stanęła  na ganku. 
T ym czasem  Alina zsiad ła z konia przed  gospodą 
i ku M arcie podążjda.

— Co ci do głuw y przyszło, w tak i chłodny 
ranek  aż tu p rzy jeżd żać  — poczęła gderać M arta, 
nie pow itaw szy naw et w ojew odzianki.

— Czyliż to po raz pierw szy w tak i chłodny 
ranek  tu ta j jes tem ?  — odparła  Alina. — A . dziś 
chociażby od m rozu trzaskały  kam ienie, jeszcze- 
bym przy jechała .

S tara sp o jrza ła  py tająco  w tw arz dziew 
częcia.

— Macie gościa u siebie — poczęła Alina, nie 
d a jąc  p rzy jść  je j  do słow a — do niego p rzy je 
chałam .

— A wam  kto  o m oim  gościu pow iedział?

-  25  -



—  24  —

— Kto, co w am  do tego, dość, że wiem, 
zresztą, co m am  uk ryw ać: M ałgorzata mi pow ie
działa.

— Nie zobaczysz go jed n a k  — rzek ła  stanow 
czo Marta.

— Puścicie, bo inaczej p rzem ocą się w edrę. — 
To m ów iąc, Alina podeszła ku drzw iom , w iodącym  
do gościnnej izby. M arta zabiegła je j  drogę.

— Dziecko, nie chodź tam , ja  cię puścić nie 
m ogę.

Alina schw yciła obie je j  ręce i do ust po 
niosła, a sp o jrza ła  przytem  tak  w ym ow nie, tak  słodko 
n a  starą, iż serce je j  poruszyło się; pom ruczała  
coś pod  nosem , pon iw ała  głową, poczem  rzek ła  
głoćno:

— Kto wie, m oże ty  go prędzej wyleczysz, 
niż m o je  ziółka, w szakżem  się nie w ygadała, w ie
działaś beze mnie.

To m ów iąc, w róciła  do sieni, w zięła kubek  
z ław y i sk ierow ała  się do izby gościnnej; za nią 
podążyła Alina.

Na szelest w chodzących  chory dźw ignął się 
z pościeli i w zrok  ku m m  obrócił. N ajp rzód  w su
nęła  się M arta, potem  dopiero Alina; m łodzieniec 
uśm iechnął się do p ie rw sz e j, ale gdy druga w e
szła, w strząsnął się cały.

— Z dradziłaś m ięl — k rzyknął ku Marcie.
Alina w yprzedziła starą, zbliżyła się do tap 

czana i k lęk ła  przy  nim.
— Nie zdradziła , w ierzaj — rzek ła  drżącym  

głosem  — ona m ię nie w ezw ała, od kogoś innego



zupełnie dow iedziałam  się, żeś tu ła j. M agdalena 
w yśledziła  cię.

Lecz chory  nic nie odpow iedział, naw et oczu 
nie o tw orzył, naw et nie sp o jrza ł na  k lęczącą. M arta 
i pachołek p rzestraszen i, przysunęli się do łoża, 
Alina pochyliła się ku niem u.

— W acław ie, — szepnęła  głosem  błagalnym  — 
spó jrz  choć na  m nie.

Chory otw orzył oczy.
— Pocoś tu  p rzyszła?  — zapy tał głosem  u ry 

w anym  — czy chcesz, żeby i ciebie dziadek się 
w yrzek ł?

— Mam przekonanie, że gdyby m ię tu w i
dział, pobłogosław iłby m nie — odparła  Alina

Gorzki uśm iech w ykrzyw ił usta chorego.
— Pobłogosław iłby, - pow tórzy ł z iro n ją  — 

pobłogosław iłby, a przecież kazał m o je  rzeczy na 
strych w yrzucićl Czy ty wiesz, ja k ą  w czoraj od 
niego odpow iedź otrzym ałem , gdym  prosił, aby mi 
pozw olił w ytłum aczyć się p rzy n a jm n ie j, bo rni 
p rzedtem  kazał pow iedzieć, żebym  się nie w ażył 
mu na  oczy pokazyw ać.

— Nie w iem  — szepnęła Alina.
Chory dźw ignął się z wysiłkiem , sięgnął pod 

poduszkę skórzaną, k tó rą  m iał pod głową, dobył 
zm ięty zw itek papieru  i podał go w ojew odziance. 
Ona przebieg ła oczym a pism o, łzy zaśw ieciły na 
je j  rzęsach, w estchnęła i oddała  papier chorem u

— Surowy był zaw sze i je s t — rzekła — ale 
kochał nas gorąco i kocha.

— W as m oże jeszcze, lecz m nie ju ż  nie k o 
cha... O dejdź ode m nie, bo i ciebie przestanie.
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— Choćby naw et lak być m iało, m e o de jdę  — 
o dparła  Alina — tyś nieszczęśliw y.

U śm iechnął się boleśnie choi y, w ziął rękę 
dziew częcia i do ust ją  poniósł.

— Tyś aniołem  — szepnął.
— Jam  tylko siostra — od p arła  Alina i po 

całow aw szy b ra ta  w  czoło, siadła na tapczanie; 
on chw ilę pa trza ł n a  nią z tkliw em  rozczuleniem  
i uśm iechał się do niej i ściskał je j  dłoń, lecz po
tem  s ło d k i, spoko jny  w yraz począł ustępow ać 
z jego  tw arzy, czoło zaczęło się fałdow ać, jak ieś 
błyski n iespokojne  ukazyw ały  się w  oczach, w pa
trzy ł się podejrzliw ie  w tw arz siostry, puścił je j  
dłoń.

— A czy wiesz, com  ja  popełn ił?  — spytał 
nagłe, podnosząc się znow u z poduszek.

— Nie w iem  i w iedzieć nie chcę — odparła  
Alina.

Chory rozśm iał się ostro, przykro.
— Gdybyś w iedziała, nie byłabyś tu  przyszła — 

rzek ł z goryczą. — R egina w iedzieć m usi, ona 
starsza, w ięc je j  dziadek pow iedział w szystko i d la
tego je j  tu  niem a. Oni m nie się w yrzekli, i ty to 
sam o uczyń, Alino. Jam  na to zasłużył, w ierzaj. — 
»W acław  Poreck i zginął pod C ecorą — napisał mi 
dziadek — ten, k tó ry  się b łąka  po świecie, to nie 
on, to nie m ój w nuk, j a  tego w p iog i dom u m ego 
nie przy jm ę«. O dejdź od tego posłania, w ojew o- 
dzianko, tu  obcy człow iek dla ciebie leży, tu  nie 
m iejsce dla ciebie. M arta czuw ać będzie nad  cho
rym . W raca j do dom u.



— W acław ie, uspokój się — rzekła Alina b ła 
galnym  głosem .

— Dziś jeszcze w siądę na konia — ciągnął
dale j, n ie z w iaca jąc  uw agi na słow a s ió strj —
i k ra j opuszczę; zaciągnę się do szeregów  F e r
nanda  II, cesarza N iem iec, lub przeciw nika 
jego, króla czeskiego. Oni w iodą z sobą wojnę... 
A jeśli m ię nie przy jm ą, p ow ędru ję  do T urc ji, s łu 
żyć będę sułtanow i; czy m ię pośle do Azji lub 
do Afryki, w szystko mi jedno . Byle zginąć ja k  n a j
p rędzej, byle nie cierpieć tak, ja k  dziś... Rzucę się, 
gdzie śm ierć najpew nie jsza .

— Tego nie uczynisz — zaw ołała, pada-
j je na kolana, Alina — nie w iem , coś przew inił,
ale wiem, że dla najw iększych  grzeszników  jes t 
m iłosierdzie, je s t przebaczenie, je s t  pokuta i żal za 
grzechy.

— Ale nie dla takich, ja k  ja ;  swoi się m nie 
w y rz e k li, obcy przeklną; swoi nie dopuścili do 
progu dom u, obcy psam i wyszczują... I pocóż m am  
żyć? skarla ły  potom ek w ielkiego rodu, splam iony 
syn nieskazitelnych rodziców... Czy poto, żeby m nie 
palcem  w ytykano, nazyw ając  z d ra jcą ?  Dla m nie 
niem a m iejsca na ziemi polskiej, zhańbiony, sro 
m em  okryty, chcę um rzeć tylko. Dla m nie spoko ju  
na ziemi już  niem a, w grobie go chyba znajdę , 
w ięc grobu szukać będę...

— A gdy ci obcy rozkażą p ó jść  na w łasną 
o jczyznę?  — spytała Alina.

W acław  uśm iechnął śię z goryczą.
Może i tego dopuszczę się z czasem , kto
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to w ie? — odparł. — Bo czyż m ogłem  przypu
szczać rok tem u, czem  dzisiaj będę.

Alina m c ju ż  nie odpow iedziała , podniosła 
się zw olna, siad ła  na  tapczanie, zasłoniła  twarz 
rękam i i p łaka ła  cichu. Mai ta patrzała  na nią ze. 
w spółczuciem , pachołek  ciekaw ie, W acław  leżał 
z zam kniętem i oczym a. D ługą chwilę m ilczępie 
izbę zalegało, tylko płacz Aliny o d b ija ł się o je j  
ściany. W reszcie chory  poruszył się znowu, o tw o
rzy ł oczy, sp o jrza ł posępnie na  siostrę, potem  na 
M artę.

— Pow iedzcie je j , żeby odeszła — rzek ł su 
cho — nie chcę je j  tu ta j, g łow a mi pęka  od je j  
szlochów.

Stara zbliżyła się do w ojew odziank i i szep
nęła  je j  coś na  ucho, Alina podniosła  się cicho, 
o tarła  ręk ą  łzy, pochyliła się do b ra ta  i pocało 
w ała  go w czoło, poczem  w yszła z izby, a M arta 
za nią. W  sieni w ojew odzianka przystanęła.

— O djeżdżam  spo k o jn a  — rzekła — bom  pew- 
„na, że ja k  m atka  czuw ać nad  nim  będziesz.
W kró tce  znow u tu p rzy jadę  i znow u z nim m ó
w ić będę. Muszę go uratow ać!

III.

Jednym  z zam ożniejszych panów  owego czasu 
był w o jew o d a  Porecki, nie chełpił się nigdy swem i 
bogactw am i, nie o taczał zbytkiem , lecz za to 
chlubił się starożytnością  ro d u , zacnem i czy
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nam i przodków . Dum ny, surow y, m ożny pan  b ra 
tał się tylko z rów nym i sobie pod w zględem  u ro 
dzenia, na  szlachtę uboższą spoglądał hardo , a j e 
śli na kim  n a jm n ie jsza  ciążyła wina, co ju ż  za nic 
w świecie nie przy jąłby  go do swego dom u, nie 
podałby  m u dłoni, nie siadłby z nim  przy  jed n y m  
stole, choćby naw et był to pan  z panów .

»Kto P o re c k i, ten  nie b ra ta  się ze zhańb io
nymi® m aw iał często. »Kto Porecki, len  czysty ja k  
kryształ. P rze jrzy jc ie  dzieje  narodów , zobaczcie, 
czy choć na jednym  z przodków  m oich ciąży ja k a  
wina«. I tak  w  istocie było, każdy  Poreck i był 
czysty ja k  gołąb, odw ażny ja k  b ib lijny  Samson, 
silny ja k  podaniow y H erkules. Czterech braci w o
jew ody  zginęło zacnie w obronie ojczyzny, on sam  
n ie jed n ą  kresę nosił na tw arzy, dw óch jego  sy
nów  poległo śm iercią bohaterską; został m u po 
jed n y m  z nich w nuk, po czterech braciach nie było 
ani jednego  po tom ka m ęskiego. W acław  był j e 
dynym  przedstaw icielem  wielkiego rodu, jed y n ą  
o d ro ślą , k tó re j przeznaczeniem  było now ej m u 
chw ały przysporzyć. W szystkie nadzie je  dum nego 
starca, chylącego się do grobu, skupiły się w tym  
w nuku; ukochał go też sercem  całem , niepo- 
dzielnem... Ze łzam i w oczach pobłogosław ił go 
na  p ierw szą rycerską  w ypraw ę; drżały  m u ręce, 
kiedy m u szablę przypasał.

W acław  liczył dopiero lat 18, lecz tak  się 
rw a ł koniecznie na tę w ojnę, a w ojew oda tak  p rag
nął, by im ię Poreckich  jeszcze raz za jego  życia 
obiegło po k ra ju  blaskiem  chw ały  otoczone, iż po
zw olił iść chłopcu, — lecz jak że  ten  chłopiec go
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zawiódł... Już wiele przeżył w o jew oda: śm ierć 
czterech b ra c i, żony i dw óch synów, a przecież 
wszystkie te ciocy zniósł odw ażnie, z czołem  dum 
nie podniesionem , ja k  m ężow i p rzysta ło ; lecz 
cios, który  go spotkał teraz, z łam ał go. Ten w nuk 
ukochany, ta  jego  nadzie ja , ten  jedyny  potom ek 
rudu  Poreckich  splam ił im ię sw oje, rzucił cień na 
ró d  nieskażony... P rzygnębiony grom em  niespodzia
nym , w o jew oda  siedział całem i dniam i w  sw ojej 
alkow ie m ilczący, chm urny, z głow ą zwieszoną na 
piersi, z w zrokiem  w ziem ię utkw ionym . Służbie 
i sąsiadom  obw ieścił, że w nuk jego  zginął pod 
Cecorą, i zam knąw szy się w sw ej alkow ie, rzadko  
kiedy z niej na św iat w yglądał.

Tym czasem  różne w ieści krąży ły  po k ra ju  
o W acław ie: n iek tórzy  zaprzeczali jego  śm ierci, 
m ów ili, że popad ł w niew ulę turecką, inni gorsze 
jeszcze  rzeczy rozpow iadali, że W acław  w czasie 
bitw y przeszedł do obozu nieprzyjacielskiego, w tu r
ban  głow ę przystro ił i w alczył przeciw  w łasnym  
braciom .

Sm utno było teraz w Z łotopolu, w ojew oda 
siedział zam knięty  w sw ej izbie, Regina chodziła 
m ilcząca i posępna, odziana w czarną suknię, jak b y  
na znak  żałoby; służba patrząc  na nią, także spo- 
chm urniała , n ik t g łośniej n iem al odezw ać się nie 
śm iał; tylko Alina wciąż była jed n ak o w a; w praw 
dzie pobladła trochę, lecz co do hum oru nie zm ie
niła  się nic a nic. T w arzyczka je j  była zawsze 
pogodna, naw et uśm iech p o jaw ia ł się na niej czę
sto, co rano  jeźd z iła  ja k  daw niej na wycieczki, 
potem  przęd ła, k rzątała  się, nucąc, ko ło  gospodar
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stw a i w ogródku. Regina nadziw ić się je j  nie 
m ogła, a czasam i gorszyła się je j  w esołością. »Niby 
w p ierw szej chwili uczuła w ięcej niż j a  — m ó
w iła do siebie — a teraz...« i ru szała  głow ą pow aż
nie i w zdychała  nad lekkom yślnością siostry, ani 
się dom yślając , co je j  d a je  ten  spokój i siłę. P rze 
ciwnie, w o jew oda  nie zdaw ał się gniew ać na  Alinę, 
że w eselsza od siostry, m ożna było naw et pow ie
dzieć, iż rad  je s t temu, bo ją  częściej p rzyw oły
w ał do siebie niż Reginę, częściej pogładził po 
głow ie i sp o jrza ł też częściej na  nią życzliwie.

Regina w idząc to, w zdychała.
— N agradza ją , że b ra ta  w yrzuciła z serca — 

m ów iła do siebie.
Lecz Alina co innego przypuszczała.
— Może się dom yśla, gdzie j a  co dzień byw am , 

kogo w iduję, m oże rad  tem u?
Czy w o jew oda  zgadyw ał, dokąd  jeźdz iła  co 

dzień Alina, czy m u kto o tern pow iedział, trudno 
było dociec, dość, że nigdy nie pytał, gdzie była, 
skąd w raca. Alina tern ośm ielona, co dzień odw aż
n iej puszczała się na  w ycieczki do gospody 
M arty i co dzień później w raca ła , co dzień  też 
w ięcej nab ie rała  przekonania, że dziadek jak im ś 
sposobem  dow iedział się o wszystkiem . M ianowi
cie jed en  ranek  utw ierdził ją  bardziej w tern p rze 
konaniu. Pew nego dnia trochę zaspała, a raczej 
s tara  M agdalena obudziła j ą  później nieco. Już 
było po siódm ej, kiedy pośpieszyła do s ta jn i po 
gniadosza. W łaśnie ch łopak  w yprow adził d la niej 
kon ia  na  dziedziniec, gdy posłyszała za sobą do
brze znany głos dziadka:
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— A to  dokąd  chcesz jech ać?
Alina pobladła i odpow iedziała nieśm iało:
— Chciałam  odw iedzić M artę.
Była pew na, że dziadek konia do sta jn i za 

w rócić każe, lecz usłyszała całkiem  co innego.
— Czy m asz kożuszek? bo ranek  chłodny.
— Mam, dziaduniu  — odparła  Alina i u rado

w ana zbliżyła się do jego  ręki, on o b ją ł ją  ram ie
niem  i silniej niż zw ykle do piersi przycisnął, po
tem  pocałow ał w czoło i głosem  drżącym  szepnął:

— Niech cię Bóg prow adzi.
T eraz Alina by ła  ju ż  zupełnie pewna, że dzia

dek od kogoś się dow iedział o celu je j  rannych 
wycieczek, że je j  w dzięczny za to, że chociaż uka
ra ł srogo W acław a i w spom inać go nie dozw alał, 
kochał go zawsze... Szczęśliwa, ja k  daw no nie by
w ała, dosiad ła konia i pogalopow ała znaną drogą.

Piękny to był ranek, cichy, pogodny, ćhociaż 
chłodny trochę. Słońce jasno  świeciło, niebo było 
czyste, ale na listkach traw  bielił się szron, w śród 
krzew ów , o tacza jących  łą k i , św iergotały  w róble 
i sikorki, lecz ponure k rakan ie  w ron  m ieszało się 
Czasem z ich w esołym  gw arem . Gniady sunął 
szybko ja k  strzała, w ystraszając  w rony, szukające 
pożywienia. Z w esołą m yślą jech a ła  Alina, bo dzia
dek ją  b łogosław ił

— Może go dziś lepiej zastanę, daj to, Boże — 
m ów iła sobie w duchu.

Już tydzień  tak  jeźdz iła  co ran o  do gospody, 
lecz jeszcze nic nie w ym ogła na bracie, nie zn ie
chęcała się wszakże. W acław  leżał w gorączce,
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był n ieprzytom ny, ufała  jednak , że złe przem inie, 
i że potem  pom ów i z nim  raz jeszcze.

M arta także m iała  nadzieję.
— M łody je s t — pow tarza ła  n iem al codzien

nie dziew częciu - -  wyleczy się, bądź spokojna.
W reszcie ukazały  się drew niane ściany go

spody i p ło t z okrąglaków  ją  o taczający . Gniady 
zarżał i zw olnił biegu, Alina w estchnęła.

— Co też pow ie mi dzisiaj M arta? — po 
m yślała.

Po chwili koń  zatrzym ał się u płotu, Alina 
zeskoczyła na ziemię. T ęten t kom a w yw ołał s ta rą  
gospodynię.

— Goś późno dziś p rzy jeżdżasz — rzek ła  — 
ale to nic, śpi jeszcze, a budzić go nie m ożna. 
W czoraj przed nocą m ajaczy ł, zryw ał się z łoża,
znow u okropne rzeczy w ygadyw ał: że życie sobie
odbierze, że śm ierci w ygląda ja k  zbaw ienia; około 
północy uspokoił się w szakże, a potem  usnął i do 
tego czasu śpi jeszcze.

— Czy m ożna pó jść  do niego? — spytała 
Alina, strw ożona tern opow iadaniem .

— Można, siądź tylko cicho, by go nie zbu
dzić; czasem  sen tak i byw a zbaw czym , nie trzeba 
go przeryw ać. Alina skinęła głow ą i podążyła  do 
izb y .  M arta w róciła  do kuchni... W  p oko ju  cho
rego nikogo nie było, naw et pachołka. Alina siadła 
u nóg  brata. Słaby prom ień  s łońca , k tó ry  za 
k rad ł się do izby przez m ałe  okienko, ośw iecał 
tw arz m łodzieńca; ze sm utkiem  p a trza ła  na nią 
Alina: straszne zm iany zaszły w  tych rysach, tak  
drogich je j  sercu.
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Ciche w estchnienie w yrw ało  się je j  z piersi. 
Może cho iy  posłyszał, bo nagle o tw orzył oczji, 
rozm arzonym  w zrokiem  sp o jrza ł po izbie, poczem  
zatrzym ał go na  Alinie Ona pochyliła się ku niem u 
troskliw ie.

— Jakże  ci? — spytała.
— Ty p rzy  m nie?  — szepnął W acław  — 

O, w ierza j, ja m  nie w art tego.
— W ięc m ię pozna łeś?  — odparła  Alina — 

a radość  brzm iała  w  je j głosie. — W ięc ci ju ż  le
piej... O, ja k i Bóg dobry — i p rzyk lęknęła  bliżej 
głow y b ra ta  i czoło jego  pocałow ała.

W acław  schw ycił je j  rękę, w patrzy ł się w  je j 
oczy badaw czo

— Czy wiesz, za co m ię dziadek w ygnał ze 
swego d om u? — spytał nagle.

Ona m dczała , nie w iedząc, co odpow iedzieć; 
b a ła  się, aby gdy powie, że nie wie za co, on znow u 
nie rozśm iał się tak  ja k  w tedy okropnie.

W acław  puścił je j  rękę.
— Nie w iesz — rzek ł zw olna — a w ięc ci 

pow iem . P ow innaś w iedzieć, com  ja  zaw inił, że
byś nie żałow ała potem , żeś do m nie p rzycho
dziła. — To m ów iąc, dźw ignął się zw olna z podu 
szek, po d p arł się łokciem  na posłaniu i tak  po 
czął:

— Czy pam iętasz dzień 20 sierpnia, dzień, 
w  którym  w yruszyłem  na w ojnę, pod chorągw ie 
he tm ana  Żółkiew skiego. O dprow adziliście m ię wszys
cy do Baru, pożegnałem  w as w esoły, gniew ałem  
się, gdyście p łakały , jech a łem  z ja k  najw iększą  
ochotą.
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D nia 2 w rześnia przeszliśm y D niestr u  wsi 
Śledziówki; w o jsko  nasze sk ładało  się z (5.000 ry 
cerzy, w sław ionych w rozlicznych w ojnach. W ięk
szość sk ładały  oddziały Sam uela ks. Koreckiego, 
n iedaw no z niew oli tu reck iej w ypuszczonego, Mi
k o ła ja  S trusia, M arcina K azanow skiego, W alentego 
K alinow skiego, M ikołaja Potockiego, Tyszkiew icza; 
był też cny Chmielecki, oraz syn, synow iec i zięć 
hetm ana, Stanisław  K oniecpolski. P rzy łączył się też 
w o jew oda  G racjan, ale w brew  obietnicom , p rzy
w iódł ty lko 6U0 W ołochów . Dnia 12 stanęliśm y 
w m iejscu, zw anem  C eco ra , nad  rzeką  P ru tem , 
gdzie niegdyś Zam oyski rozbił na głow ę Tatarów . 
Skinder, b a s z a *) turecki, i K antym ir, m u rz a 2) ta 
tarski, m ieli 60.000 żo łn ierza; hetm an  niezw łocznie 
stoczył b itw ę , dnia 17 w rześn ia , okopaw szy się 
w obozie i zasłoniw szy taborem  8). Była to p ierw 
sza bitw a, w  k tó re j udział brałem . Żaden P o re 
cki nie pow stydziłby się w ów czas swego potom ka; 
nie szczędziłem  życia, a jed n a k  w yszedłem  cało 
na sw oje  nieszczęście.

Legło na polu 3.000 T urków  i Tatarów ', lecz 
i naszych stra ta  by ła  niem ała, zw łaszcza przy szczup
łych siłach. Żółkiew ski złożył rad ę  w o jenną, r a 
dził jeszcze zwieść b itw ę , a gdyby w rogów  nie 
rozbito , w racać pod zasłoną taborów  do granic. 
Nie podobała się ta rad a  zaw istnym  zawsze i n ie
chętnym  h e tm a n o w i, a tchórzem  podszytym  p a 

1) lla sza  — gub ernator tu reck i i w ódz.
2) Murza — k siążę i d ow ód ca  tatarski.
8) Taboi — szańce, och ron a  z p oszczep ian ych  w o zó w .

3*
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nom , K alinow ski zw łaszcza począł w ichrzyć; ko 
rzy sta jąc  z tego, że Turcy zaniechali szturm ów , 
roznosił po obozie w ie śc i, że he tm an  chce opu
ścić w ojsko, że T urkom  posiłki przybyły, że riie- 
m asz innego ratunku  okrom  ucieczki. Rycerstw o 
chętnie skłoniło  ucha do tych podszeptów , trw oż- 
ne o sw ój los pozu granicam i k ra ju , bez nadziei 
odsieczyI Zebrali też zasłużone żniwo.

W  nocy z dnia 20 w rześnia obudził m ię po 
płoch w obozie; porw ałem  się i w ybiegłem  przed 
nam iot. U jrza łem  piekło. Zewsząd cw ałow ali żo ł
n ierze ku  rzece, w o ła jąc : »H etm an nas zd rad z ił1
T urcy  naszli obóz! W ołoch  połączył się ze Skin 
der baszą!« W rzask  i hałas był nie do opisania 
sądziłem , że nadeszła  dla m nie godzina ostatnia 
i upad łem  na  duchu. W tem  na w szystkich k rań 
cach obozu buchnął ogień: p łonęły  nam ioty, a słu- 
żalce i ciury obozow e uciekali, unosząc z nich do 
bytek. Na ten  w idok  straciłem  zupełnie głow ę; in 
stynktow o dopad łem  konia  i popędziłem  za in 
nym i ku  rzece. W  m oich oczach zginął zd ra jca  
K alinow ski i h o s p o d a r1) G racjan, jam  jed n ak  m y
ślał tylko o sobie. Gdym staną ł na przeciw nym  
brzegu, spo jrza łem  na obóz, i serce mi się ścis
nęło: otoczony przez niosących pochodnie, jech a ł 
osiw iały hetm an  obozem , o d w raca jąc  sw oich od 
haniebnej ucieczki. W ięc jeszcze nie zginęli! — 
pom yślałem  — więc hetm an  je s t  w obozie, a ja  
m am że go odbieżeć? W  te jże  ch wili cięcie pałasza 
zrzuciło  mi szyszak z głow y: T atarzy  napadli na

*) H ospodar — w ładca  w o ło sk i n o sił ten  tytu ł,
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uciekających  za Pru t. Nie czasu do nam ysłu;
z w ściekłością rzuciłem  się na  T atarów , położyłem  
k ilku  trupem  i u torow aw szy w ten  sposób drogę, 
popędziłem , co koń  wyskoczy.

Alina skryła tw arz w dłoniach.
— To jeszcze  nie w szystko — rzek ł z goryczą 

W acław . — Gdy po pełnej niebezpieczeństw  d ro 
dze, po długich b łąkan iach  się, do tarłem  do g ra 
nic Polski, czekały na  m nie wieści h jobow e *). Po 
ow ym  popłochu Żółkiew ski zaw rócił do ojczyzny. 
Gały tydzień szli taborem , odp iera jąc  dzielnie n a 
cisk w roga, zdobyli naw et n a  T urkach  dw ie cho
rągw ie i jed n o  działo. Lecz dnia 6 października®), 
nad  D niestrem , naprzeciw  M ohylowa, o m ilę tylko 
od granic naszych, h a łas tra  obozow a w yw ołała  po 
płoch, rozb iła  tab o r i z końm i uciekła za rzekę. 
Czekali tego B isu rm an i3), rzucili się na  bezbronny 
obóz, na  jaz d ę  bez koni... R ozpoczęła się rzeź... 
Żółkiew skiem u syn w yszukał konia, lecz szlachetny 
hetm an  nie p rzy ją ł go, pow iadając : »Rzeczpospo- 
h ta  pow ierzyła m i to w ojsko ; jeżeli go nie zacho
w am , /g in ę  z niem  razemco I zginął chw alebną 
śm iercią razem  z innym i. W iQść ta  by ła  p iorunem  
dla m nie: ja m  zbieg z pola bitw y, ja m  z tych, 
k tórzy  w ydali na  zgubę hetm ana i kw iat ry ce r
stw a polskiego.

N iem a dla m nie przebaczenia; ode jdź  ode

‘)  H jobow a — w yraz, p och od zący  od H joba, k tórego  
B óg c iężk o  dośw iad cza ł.

J) 1620 roku.
8) B isurm ani — T urcy.
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m nie, Alino, ja  ci tego za złe nie w ezm ę; ty mnie 
kochać nie m ożesz po tern, coś usłyszała; wszyscy 
m a ją  p raw o odw rócić się ode mnie... O dejdź, Almo, 
i nie płacz, Bóg da, że długo cierpieć nie będę, 
siły m oje  tak  w yczerpane, sm utek  i zgryzota do 
b iją  m nie w krótce.

- Niel ty nie um rzesz, W acław ie! — zaw ołała  
Alina, podnosząc nagle głow ę ty nie um rzesz, ty 
żyć musisz.

— Zyć? A to poco?
— Poto, aby w iny swe zm azać, poto, aby od

zyskać sław ę u traconą  i m iłość dziadka.
— Za późno już! — szepnął W acław  i zw olna 

opadł n a  posłanie.
Alina pochyliła  się ku  niem u, u ję ła  jego  rękc
— W acław ie — szepnęła b łagalnym  głosem  — 

W acław ie, czy ty już  nikogo nie kochasz?
On zdaw ał się być zdum iony tem  pytaniem , 

sp o jrza ł na nią pytająco.
— Jeśli nas choć troszkę jeszcze kochasz, — 

ciągnęła dalej w zruszonym  głosem  Alina — jeśli 
ci im ię Boga i Ojczyzny jeszcze św ięte, jeszcze 
m iłe, zak linam  cię, pow iedz mi, że będziesz s tara ł 
się żyć, w rócić do sił i zdrow ia.

W acław  dźw ignął głow ę z poduszek, oparł 
się na  łokciu, chw ilę pa trza ł na  siostię  zdziw iony, 
n iedow ierzaj ący .

— W ięc ty m ię kochasz jeszcze?  — zapytał 
nakoniec.

— K ocham  — odparła  Alina i pochyliła się 
do b ra ta  z pocałunkiem .

Oczy chorego błysnęły życiem, o b ją ł ram ie
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niem  siostrę i uścisnął j ą  silnie, po w ybladłej jego 
•tw arzy stoczyły się dwie łzy grube.

A więc chcę żyć — rzek ł z siłą — m ódl 
się, Alino, do Boga, aby m i zdrow ie pow rócił.

+
* *

Dnia tego później niż zw ykle w róciła  Alina 
do dom u; ju ż  obiad podano, ju ż  w o jew oda  siadł 
do stołu, kiedy w eszła dopiero do jadaln i. Regina 
była pew na, że dziadek będzie stro fow ał siostrę, 
lecz jak że  się zdziw iła: nietyiko je j  nie ła ja ł,
lecz naw et uśm iechnął się do niej łaskaw ie, on,
.70 teraz  nigdy się nie uśm iechał; potem  przvw o- 

ją  do siebie i czule pocałow aw szy w czoło, rzekł:
— Ślicznie dziś w yglądasz, dziew czyno.
Ślicznie w istocie w yglądała  Alina, prom ień

szczęścia try ska ł z je j  oczu, na czole był tak i spo
kó j błogi, na ustach  tak i uśm iech słodki, iż Re
gina napatrzeć  się je j  nie m ogła.

— W yglądasz, ja k  św ięta z obrazka — rzek ła  
je j  po ohiedzie.

Alina uścisnęła siostrę.
— Bo m i tak  lekko na duszy, tak  dobrze na 

sercu, jak b y m  niebo w idziała  — odparła . P o tem  
naraz  objąw szy  wpół siostrę, sp o jrza ła  je j  w oczy 
uw ażnie. — Cobyś ty na to pow iedziała, Regino — 
spytała, w olno każdy w yiaz w ym aw iając  — cobyś 
na to  pow iedziała, gdybym  się p rzyznała, że w i
d u ję  co dzień W acław a.

R egina sp o jrza ła  na n ią w zrokiem , w k tórym  
zgrozę i p rzestrach  czj-tać m ożna było.
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— Nie odw ażyłabyś się n a  coś podobnego,— 
rzek ła  — nieposłuszeństw o je s t  grzechem , — a po
tem  on splam iony, podać m u rękę, byłoby to sie
bie splam ić.

— O, jeśli takie tw o je  przekonanie, siostro, 
to  nie zbliżaj się ty nigdy do m nie — odparła  z go
ryczą  Alina, — nie cału j ty m nie nigdy, bo się 
splam isz.

— W ięc ty go w idu jesz?  — spytała Regina 
głosem  stłum ionym .

Alina zarum ien iła  się, spuściła oczy w ziemię.
— W szak nam  i m yślą grzeszyć nie wolno, — 

rzek ła  — »m yśl zdrożna toż sam o praw ie, co i uczy- 
nek« m ów iłaś nieraz. Ja  często m yślę o bracie, 
w id u ję  go w myśli, rozm aw iam  z nim , pocieszam" 
go i p ieszczę , więc ja m  splam iona, Regino. Ale 
choć tyś biała, ja k  m arm ury, czysta, ja k  śniegi, 
jab y m  tobą  nie chciała być, bobyni się lękała, że 
k to się zbliży do m nie, tego m róz p rze jm ie; kto 
m nie uściśnie, ten  będzie m yślał, że kam ień  uścis
nął; o, jab y m  nie chciała być tobą, siostro... T o 
bie m usi być czasem  okropnie zim no i posępm e 
w duszy.

IV.

R anek zaśw itał na niebie, jesienne  m gły roz
suw ały się zw olna, różow a ju trz en k a  rozlew ała  się 
po niebie, a zm rok  ustępow ał z ziem i, coraz ja ś 
n iej było dokoła, ale cicho jeszcze w szędzie: lu 
dzie spali, naw et i p tactw o. W cześniejszy od  in-
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nych śpiew aków  skow ronek w zbił się nad rów 
niną, do m urów  tw ierdzy  Chocim ia przy legającą, 
i zanucił piosenkę, a fale D niestru odpow iedziały 
m u szum em  pow ażnym .

Cicho jeszcze  na  z iem i, lecz zanosi się na 
n iej w idocznie na  burzę: na rów nin ie chocim skiej 
b ie le ją  w o jenne  nam ioty , a ci, co tu obóz rozło 
ży li, dogodne m iejsce w ybrali Z jed n e j strony 
o tacza ją  ich skaliste D niepru brzegi z padołam i 
i w zgórkam i, z drugiej krzew iny i lasy, pełne dróg 
krętych  i wąw ozów , zdatnych  do zasadzek, na sa
m ym  zaś tyle o lbrzym ia skala  stanow i dla obozu 
jak b y  ścianę oparcia. Na skale wznosi się zam ek 
z m uram i, poczern iałem i od starości, z b a sz ta m il) 
g ro źn em i, a przód obozu zam knięty  w ałem , na 
k tórym  tu i ow dzie w idać straże zbro jne. Gdy oko 
przebiegnie ten wał, zobaczy poza nim  znow u ró w 
ninę, a dalei pasm o wzgórzy. Na tych w zgórzach 
w blaskach w schodzącej ju trzenk i coś świeci i m i
gocze: to drugi obóz, ale niczem  niepodobny do 
tego ,co  się opiera o skałę: tam  w znoszą się ogrom ne 
białe nam ioty, b ron i w kozły  ustaw ionej nie brak  
i dział rów nież, a le ' złota nigdzie nie w idać; tu  
każdy nam io t po łysku je , m ieni się barw am i tęczy. 
W  pośrodku  taboru  wznosi się coś ja k  zam ek 
groźny, — przykre on robi w rażenie, różow a ju 
trzenka zda się gasnąć przy jego  ścianach czer
wonych, rzekłbyś, że we krw i um aczane... I czyjże 
to nam io t tak i straszny? W ielkiego sułtana... T rzy- 
kroćstotysięcy ludu sprow adził on z sobą, prócz

*) Baszta — w ieża.
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T atarów , na m ilę rozłożył się ze sw oim  taborem ; 
koło  jego  nam iotu  s to ją  o lbrzym ie słonie z w ie
żam i, na k tó rych  pozaw ieszano dzw ony; dalej w i
dać liczne w ielbłądy, na ich garbach pow iew ają  
rożnorodne chorągw ie; ze szczytów  nam iotów  w zbi
j a j ą  się w pow ietrze zło te półksiężyce i gałki, 
a m iędzy niem i sterczą na pozłocistych drągach  
rozpięte  skrzyd ła  orłów , b u ń c z u k i*) i końskie 
grzyw y. Bliżej nam iotu  su łtana tu i ow dzie w zno
szą się okazalsze od innych nam ioty  baszów , ze 
ścianam i p strem i, koło  nich s to ją  konie, krow y, 
owce... piędzi ziemi w olnej tam  niem a, w szystko 
ludźm i i zw ierzem  zajęte.

I przeciw  kom u z tą siłą sułtan  zam ierza w y
stąp ić? Dziesięciu baszów  tow arzyszy m u w tej 
w ypraw ie: basza Rum elji, A natolji, Bośni, Alepu, 
M aroku i t. d. Chyba św iat cały chce zaw ojow ać?... 
Nie, on ty lko zam ierza stoczyć bój z tymi, co tam  
naprzeciw  rozłożyli się obozem , z w ojskam i he t
m ana Chodkiewicza... Około czterystu  tysięcy T u r
ków  i T atarów  na 65.0U0 Po laków  i Zaporożców...

Gdy wieść o klęsce cecorskiej dobiegła do 
W arszaw y, zw ołano natychm iast se jm  i uchw alono 
now ą w ypraw ę przeciw  M uzułm anom . N akazaw 
szy pospolite ruszenie 2), kró l w ezw ał K arola Chod
kiew icza, bohatera  z pod Kircholm u, aby ob ją ł 
naczelne dow ództw o. Chodkiewicz, lubo już  w ie
kiem  i trudam i w ojennerm  sterany, nie odm ów ił

1)  B uńczuk — sztandar tu reck i z koń sk iego  w łosia . 
a) P osp o lite  ru szen ie  — gdy każdy sz la ch c ic  o b o w ią 

zany b y ł ru szy ć  na w ojnę.
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krolow i, p o d ją ł się ochotnie trudnego obow iązku 
i zebraw szy 35.000 rycerstw a, ruszył na  Podole. 
P od  sam ym  Chocim em  przyłączyło  się jeszcze 
30.000 Zaporożców  *). G arstka to  była w po ró w n a
niu do sił O sm ana, przecież Chodkiew icz ufał, że 
poradzi sobie z n ieprzyjacielem ; część w o jska  po 
w ierzył hetm anow i polnem u, Lubom irskiem u, część 
D enhoffow i,sam  nad głów nem i siłam i stanął, a ob raw 
szy m iejsce dogodne, czekał cierpliw ie sposobnej 
chwili do rozpoczęcia bo ju . R ycerstw o jego  sk ła
dało się z lekkiej jazdy  zaporoskiej, z dobrze 
uzb ro jonych  pancernych , husarzy  i ra jta ró w , oraz 
5.450 piechoty. W iększa daleko była rozm aitość 
m iędzy rycerstw em  Osm ana. T an i w idzieć m ożna 
było A zjatów  w jask raw ych  szatach, z długiem i 
brodam i- w białych  tu rbanach  na głowie, u z b ro jo 
nych w krzyw e szable, rusznice, pistolety, lub po 
ciskow e dziryty; czarnych  A frykanów , uzbro jonych  
w luki i ostre strzały; b itnych  janczarów *), Gre
ków , W ęgrów , W ołochów  i w ielu jeszcze innych.

Gdy słońce w ypłynęło  z poza obłoków , tak  
w jed n y m  ja k  w drugim  obozie pow stał ruch. 
Z nam iotów  zaczęli w ysuw ać się rycerze, błysnęły 
ogniska, gw ar się rozległ. W obozie tu reck im  za
brzm iała  dzika, hałaśliw a m uzyka: niesforne dźw ięki 
piszczałek, bębenków , b rzękadełek , zlane w  jed e n  
głos potężny, przeleciaw szy D niepr, zgłuszyły po

') Z aporożcy — kozacy  z za D niepru.
*) Janczary — w ojsk o  tu reck ie  z w z ię ty ch  do n iew o li 

d ziec i ch rześc ija ń sk ich  p otu rczon ych .
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w ażny jego  szum  i m elody jny  śpiew  skow ronka. 
Sułtan Osm an szykow ał swe hufce do boju .

W łaśnie w ódz chrześcijańsk ich  szyków wy
szedł ze swego nam io tu , otoczony starszyzną - 
i rzekł-

— N iechaj rycerstw o szykuje szereg i, po 
dobno w ypadnie nam  dzisiaj bó j stoczyć. Patrzcie, 
kędy stoim y, ziem ia czerw ieni się jeszcze k rw ią 
Żółkiew skiego; ja k  oko sięga, b ie le ją  niepogrze- 
bione kości ziom ków  naszych, w o ła jąc , byście len 
pomścili... Przebóg, długoż jeszcze ciężkie obelgi 
znosić będziem y ?

Mowa he tm ana  brzm iała  donośnie, a choć 
z obozu O sm ana dolatyw ały  dzikie w rzask i, nie 
zgłuszyły je j  przecież; w zruszone rycerstw o k rzyk 
nęło:

— P row adź nas, hetm anie, pom ścim y śm ierć 
braci.

Poczem  zabrzm iała  pieśń »Bcgu Rodzica« 
i zb ro jn e  zastępy puściły  się ku  nam iotom  tu rec
kim. Jęknęła  ziem ia, zaszeleściały proporce, za 
dźw ięczały zb ro je , a w chw ilę potem  huknęły  
działa tak  z jed n e j, ja k  z drugiej strony, i bó j za
w rzał zajad ły .

T urcy rzucili się ja k  dzikie zw ierzęta, z k rzy 
kam i, podobnem i do w ycia hyjen . Kozacy cofnęli 
się, szyki chrześcijańsk ie  m ieszać się poczęły. Spo
strzegł to Chodkiewicz, brw i jeg o  ściągnęły się 
gniew nie, na b ladą  tw arz wybiegł rum ieniec, do 
był szabli z pochw y, sk inął na swoicl? i posko- 
czył chw iejącym  się z pom ocą. W patrzony  w w al
czące naprzeciw  szeregi, za ję ty  tylko tern, aby do-



J
-  45  -

biedź do nich ja k  na jp rędze j, nie spostrzegł, że 
w tej sam ej chwili, k iedy on z szablą dobytą na 
w roga poleciał, z jed n e j z krętych  ścieżyn, łączą 
cych się z w ąw ozem , co do tykał do ściany zam 
kow ej, w ypadł jak iś  rycerz. Miał na sobie lekką 
koszulkę ze stali, p rzy łb icę spuszczoną na tw arz 
i długą ostrą  lancę w  ręku, na szyszaku pow ie
w ała  b łęk itna w stęga, u  kop ji chorągiew ka tak ie jże  
barw y. Pochylony ku grzyw ie końsk iej, rycerz 
przesadził krzew y, o tacza jące  ścieżynę, dognał 
hufce hetm ana, prześcignął je , potem  w m ieszał się 
m iędzy kozactw o i stanął tam , gdzie były n a j
w iększe siły T urków . ^

Spo jrzał he tm an  na nowego przybysza i tw arz 
jego  okazała  zdum ienie, spo jrza ło  nań  całe ry ce r
stwo, a każdy pytał w zrokiem  »Co ty za jeden?«  
Ale rycerz na nikogo nie patrzał, w rogiem  był 
tylko zajęty . D ługą k o p ją  to row ał sobie drogę po
m iędzy T urkam i, a oni cofali się przed  nim ; roz
g lądał się w około siebie, a gdzie n ieprzy jaciel b ra ł 
g ó r ę ,  tam  przerzucał się z szybkością b łyskaw icy 
i słabszych w spierał. Zm ienia! m iejsce ustaw icznie, 
ja k  wąż prześlizgiw ał się m iędzy w alczącym i, 
a gdzie stanął, tam  dziesiątki trupów  m uzułm ań
skich padały  natychm iast. P rzyk ład  jeg o  podw oił 
odw agę w alczących: kogo o tucha opuszczała, ten 
ją  odzyskał, i z podw ojonem  m ęstw em  na ta rły  
szczupłe szeregi he tm ana na w roga, aż T urcy  u stę 
pow ać poczęli. Z aw rzał gniew em  Osm an, k rzyknął 
na  swoich, grozić im  począł, ale T urcy  groźby nie 
słuchali, coraz bardziej chw ie ją  się ich szyki, co 
raz  w iększy popłoch m iędzy nim i się szerzy; nie
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chcąc doczekać isto tnej porażk i, su łtan  kazał za
trąbić do odw rotu.

W łaśnie słońce rzucało  ziem i ostam ie b las
ki , k iedy znużone hufce Chodkiew icza, pocho
w aw szy poległych, rannych  na wozy pobraw szy, 
w róciły  do obozu. Siwy he tm an , zrzuciw szy 
zbro ję , siadł przed  nam iotem , przed  nim  złożono 
bogate łupy, w zięte na n ieprzyjacielu : sobolow e 
szuby baszów , zaw oje, złotem  przetykane, oręźe, 
rzędy i trzosy zło ta; hetm an rozdaw ał dary  ry ce r
stw u, n ag rad za jąc  ho jn ie j w aleczniejszych , każ
dem u dorzucił słow o przychylne, lecz oczy jego  
biegały  ciągle jak b y  n iespokojn ie  po szeregach, 
ciągle zdaw ały  się szukać kogoś... N a jkosztow n ie j
szy łup leży jeszcze na  ziemi, piękna szabla z rę 
ko jeśc ią  tu rkusam i sadzoną jeszcze  nikom u nie 
oddana, hetm an czeka z nią w idocznie na w ybra
nego... W reszcie wszyscy przystąpili, naw et proste 
żołnierstw o, wszyscy dary  w zię li, szabla  jeszcze 
leży, n ikom u nie oddał je j  hetm an, chociaż n ie je 
den spoglądał na nią z nadz ie ją  lub zazdrością. 
Czyżby hetm an  dla siebie j ą  chciał za trzym ać? 
O dpraw ił obdarzonych i w patrzył się w szablę, p o 
tem  w ziął ją  do ręki, o be jrza ł uważnie.

— P iękna, bardzo  piękna, — rzek ł jak b y  do 
siebie — najdzieln iejszy  ją  dostać pow inien. — To 
m ów iąc, pow stał, zbliżył się do rycerzy, co sku 
piali się w łaśnie koło ognisk, k tó re  ciurow ie *) roz
palili.

— Jeszcze niew szyscy przyszli po nag rodę  —

') C iu row ie  — służba.



rzek ł — brak  mi jednego  rycerza, im ienia jego 
nie znam , nie wiem , k to  on. Może z w as k tó ry  
pow ie m i, gdzie je s t  ów z b łęk itną  chorągw ią 
i w stęgą tak ie jże  barw y na szyszaku?

Rycerze ruszyli ram ionam i, patrzyli jeden  na 
drugiego, m e u m ie jąc  odpowiedzieć.

— To n iezw yczajny  śm ierteln ik  — ozw ał się 
nareszcie ro tm istrz O porow ski; — ja k  z jaw ił się 
niespodzianie, tak  też i p rzepadł; m iędzy ry ce r
stw em  m ów ią, że to chyba św ięty M ichał się o b ja 
wił, aby nam  pom ódz zwyciężyć.

— N iegodniśm y takiego cudu, -  odparł w ódz 
pow ażnie — idźcie popatrzeć, czy m iędzy rannym i 
go niem a.

N a ten rozkaz ruszyło k ilku dc w ielkiego na
m iotu, gdzie rannych  złożono, n iebaw em  w szakże 
pow rócili z w ieścią, że nie znaleźli nikogo obcego, 
wysnienili nazw iska w szystkich.

Zadum ał się wódz i nachm urzył, snać niem iłą 
m u była ta jem nica, nic nie rzek ł jednakże , skinął 
na starszyznę i oddalił się do swego nam iotu; 
chciał radę  zebrać przed nocą, obgadać dzień ju 
trzejszy ; chciał w iedzieć, jak ie  m a w'ydać ro zp o 
rządzenia  w ojsku. M łodsze rycerstw o obsiad ło  tym  
czasem  ogniska i przy w ieczerzy żyw a w szczęła 
się rozm ow a o b łęk itnym  rycerzu, tak  bow iem  
ogólnie w obozie nazyw ano nieznajom ego. Z a jm o 
w ał on m ocno w szystkich, bo ta jem nica  ponętną 
je s t rzeczą, a p rzy tem  każdy przyznać m usiał, iż 
n ik t z tak ą  odw agą, z tak iem  pośw ięceniem  i n a 
rażeniem  życia nie walczył, ja k  tam ten , że się sp ra 
w ił na jdzieln iej ze wszystkich.
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N azaju trz  rycerz b łęk itny  poszedł w  zapo
m nienie, gdyż nad  rank iem  przybył do obozu daw no 
w y c z e k i w a n y  królew icz W ładysław ; przybył chory 
na fe b rę , k tó re j nabaw ił się czuw aniem  nocnem , 
w ięc wszyscy się nim  zajęli, a Chodkiew icz odstą
pił mu sw ój nam iot, i do jednego  z rycerskich się 
przeniósł; poczem , k iedy um ieszczono królew icza, 
he tm an  w ysłał rycerstw o na wały, nap raw iać  szańce, 
k tó re  dnia poprzedniego podczas b o ju  w kilku 
m iejscach  zostały naruszone. Cały dzień zeszedł 
czynnie; rycerze jed n e j chwili nie mieli do poga
w ędki, dopiero  w ieczorem , k iedy potem  uzno jen i 
zebrali się koło ognisk, kiedy zasiedli do w iecze
rzy, w tedy odpocząw szy, przypom nieli sobie »ry- 
cerza błękitnego« i dziw y o nim  rozpow iadali: czy
nili na jrozm aitsze  przypuszczenia co do jego  osoby, 
a ludzie królew scy słuchali ze strachem . Doszły te 
gaw ędki do uszu W ład3Tsław a, k tó ry  spytał naw et
0 to Chodkiew icza, ale ten  i sam  niew iele w ie
dział.

— Zrazu chciałem  rozkazać, aby go w yszu
kali po lasach i w ąw ozach ,— zakończył he tm an ,— 
boć pew na, że tu gdzieś niedaleko nas się ukryw a, 
ale po tem  zan iechałem  zamiaru... W szakże szkod
liw y nam  nie jest.

— I dobrzeście zrobili -  odparł W ładysław .— 
Szanujm y jego  tajem nicę.

Na drugi dzień, zanim  jeszcze słońce weszło, 
ju ż  Turcy szturm  rozpoczęli. Pośpieszyli na jp ie rw  
Zaporożcy, potem  pułk  królew ski, za nim  pancerni,
1 w alka nanow o zaw rzała. Po  chwili, zupełnie ja k  
dnia Doprzedniego, na  jed n e j z k rętych  ścieżek
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ukazał się rycerz błękitny. W padł pom iędzy ry ce r
stwo, ja k  p iorun  b łysnął szablą i ku w rogom  się 
rzucił; rycerstw o spostrzegłszy go, w ydało  okrzyk  
radości i cisnęło się za nim  na M uzułm anów ; kilku 
w szakże postanow iło  m ieć go na oku; na nic się 
to w szakże nie zdało, bo gdy trąby  i ko tły  dały  
znak  do odw rotu , rycerz b łęk itny  gdzieś zniknął, 
i n ik t nie um iał pow iedzieć, co się z nim  stało. 
I tak było potem  ju ż  za każdym  bo jem ; nie m inął 
dzień, by Turcy nie szturm ow ali do obozu pol
skiego; w ojska  Chodkiew icza m usiały staczać co
dzienne w alki z M uzułm anam i, a ilekroć w alka za
w rzała, zaw sze z jaw ia ł się ów rycerz i zaw sze po 
tern na hasło  odw rotu  p rzepadał bez wieści. Różnie 
gadano o tem , byli naw et tacy, k tórzy  pow iadali, 
że pod stalow ym  pancerzem  ukryw a się duch po
ku tu jący  k tóregoś rycerza z pod Cecory, k tóry  
zdradził hetm ana nikczem nie, a uc iekając  z obozu, 
w falach  P ru tu  śm ierć znalazł... S traże u trzym y
wały, że odbyw ając  czaty, nieraz przy świetle księ
życa na k rę te j ścieżynie, z k tó re j w ypadał zaw sze 
»błęk;tny rycerz«, w idzą jak ą ś  postać niew yraźną, 
k tó ra  ręce ku polom  cecorskim  w yciąga, jęczy, 
w zdycha i płacze.

Codzienne utarczki z w rogiem , trudy, niew y
gody obozow e w yczerpały  w końcu siły hetm ana: 
dnia lednego rozeszła się sm utna pogłoska, że stary  
w ódz dogoryw a. W ieść ta sm utkiem  głębokim  p rze 
ję ła  każdego, bo wszyscy gorąco kochali hetm ana.

D nia 20 w rześnia, czu jąc  się gorzej, hetm an 
zw ołał rycerstw o do siebie; gdy wszyscy go oto-
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czy li, dźw ignąw szy się nieco z łoża, obrócił się 
n a jp rz ó d  do kró lew icza ze słow am i pożegnania, 
po tem  do w odzów , podał każdem u rę k ę , a gdy 
ściskał d łoń Lubom irskiego, sięgnął po buław ę, 
ubok łoża leżącą, i podaw szy m u ją , w yrzekł:

— Tobie hufce polecam .
W zruszony Lubom irski skropił łzam i rękę 

hetm ana, a z n im  razem  w szyscy się rozpłakali, 
i chw ilę słychać było tylko łk an ia  w nam iocie.

Chodkiewicz sm utnem  okiem  pow iódł po 
w szystkich.

— Nie płaczcie, — rzek ł — ja m  już  zasłużył 
n a  spoczynek. Jeśli chcecie dać mi dow ód m iłości, 
nie łzam i m i ją  okazujcie, ale tu, przy tern łożu 
przyrzeczcie, że będziecie służyć w iern ie spraw ie, 
k tó re j do tąd  przew odniczyłem ; że waśni, zazdrości, 
p ryw aty  strzedz się będziecie. Zgrzeszyli w ielce 
nasi bracia, zgrzeszyli niezgodą i b rak iem  w ytrw a
ło śc i, lekkom yślnem  postępow aniem  ściągnęli na 
k ra j to straszne nieszczęście, którego m y skutki 
teraz  znosim y, — ale w m ocy naszej winy ich n a 
praw ić, grzechy ich zm yć, oczyścić im ię nasze... 
Rozpoczęliśm y zadan ie  chlubnie, ale jeszcze p raca  
nieskończona, jeszcze cel nieosiągnięty, naprzeciw  
nas stoi jeszcze  w róg potężny, w aszem  zadaniem  
osw obodzić od  niego o jczyznę: j a  tego już  nie 
dokonam ... Zaklinam  w ięc was, dz ia ła jc ie  zgodnie 
i bądźcie w ytrw ali. Z am knę oczy-spokojn ie , jeśli 
m i p rzyrzekn iecie ,.że  tego, k tórego  za w odza w am  
w ybrałem , słuchać będziecie, że pod  rozkazam i 
L ubom irskiego będziecie dalej w alczyć odw ażnie, 
że nie pom yślicie o dom u, rodzinie, dopóki wroga
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ostatecznie nie zgnębicie... — Tu um ilki i w zrok 
pełen n iepoko ju  zatrzym ał na rycerstw ie, obok jego  
łoża skupionem .

— Przyrzekam y -  odparli jed n y m  głosem  
zebrani.

Chory hetm an  uśm iechnął się, gasnące jego  
oczy błysnęły  życiem ; ja k  dogo ryw ająca  lam pa, 
k tó ra  przed  skonaniem  żyw szym  blaskiem  strzela, 
tak Chodkiew icz dźw ignął się nagle o w łasnej sile 
na  łożu i czystym , donośnym  głosem  przem ów ił: 

W ytrw ajcie , a Bóg da nam  zwycięstwo!
To m ów iąc, podniósł d rżącą rękę  do góry.
— N iechaj P an  w szech rzeczy błogosław i 

w am  — dodał głosem  uroczystym .
Rycerze, tłum iąc łkanie, poklękali w około łoża, 

a stary  hetm an  z rękom a w yciągniętem i nad  ich 
głow am i, szeptał m odlitw y.

W tem  u  w n ijśc ia  do nam iotu  dał się słyszeć 
jak iś  szelest. Chodkiewicz skończył w łaśnie m o
d litw ę , więc w zrok w stronę, skąd  szelest szedł, 
obrócił, — pow stało rycerstw o i spo jrza ło  w tym że 
sam ym  k ierunku  i na  w szystkich tw arzach  odm alo
w ało się zdziw ienie, a na n iejednej coś jak b y  prze
strach... Tam  u w nijścia nam iotu, w śród  fa łd  roz
chylonej firanki stał rycerz b łęk itny  z przyłbicą 
do tąd  spuszczoną, lecz całkiem  bezbronny, naw et 
bez szabli u boku. Postał chw ilę u w nijśc ia  do n a 
m iotu, poczem  sk ierow ał się do łoża hetm ana.

Zebrani w nam iocie usunęli się przed nim; 
zbliżywszy się do łoża, ukląkł przy nim.

— H etm anie, — rzeki głosem  stłum ionym , —
4 ’
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pobłogosław iłeś rycerstwu, teraz rozgrzesz winnego... 
Jam  jeden z tycn, za Których wy dziś pokutujecie..

H etm an sp o jrza ł w zruszony, pochylił się do 
klęczącego . d łon  na  jego  ram ien iu  położył.

— Nie pytam  o g rz e c h .tw ó j — rzek ł — wi
działem  cię w ogniu nieprzyjacielskim , w idziałem , 
ja k  w alczyłeś dzielnie... D aw ne w iny tw o je  zg ła
dzone czynam i obecnym i; w im ieniu tego Boga, 
k tóry  przebacza pokutu jącym , w im ieniu tej ziemi, 
k tó re j synem  jesteś, rozgrzeszam  cię i b łogo
sławię...

To pow iedziaw szy, podniósł rękę w górę i nad 
klęczącym  pokornie krzyż w pow ietrzu  nakreślił, 
poczem  zw olna opad ł na posłanie. Błękitny rycerz 
pow stał i zw rócił się ku  w nijściu  do nam iotu, 
oczy wszystkich pobiegły za nim, lecz n ik t go r, 
zatrzym ał, nikt do niego słow a nie przem ów ił. R y
cerz sk ierow ał się w k rę tą  ścieżynę, połączoną 
z ró w n in ą , i znikł w śród krzew in, rosnących na 
niej gęsto, a nikom u na m yśl nie przyszło pó jść  
za nim .

D opiero po n ie jak ie j chw ili otrząsnęli się 
z osłupienia zebrani w nam iocie.

— Kto on?  — poczęli py tać jed en  drugiego. 
Żaden w szelako odpow iedzieć nie um iał.

— W szakże w am  pow iedział, iż jest jednym  
z w innych — odezw ał się słabym  głosem  h e tm a n ,— 
szanu jcie  jego  tajem nicę.

Rycerze, uznaw szy słuszność tych słów , roze
szli się w  m ilczeniu do nam iotów . N astępny dzień 
m inął bez w alki; postanow iono odw ieźć hetm ana 
do Chocimia, gdzieby m ógł mieć w ięcej spoko ju
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i wygody. Pow olnym  krokiem  ruszył wóz z he t
m anem  przez obóz. P a trząc  na oddala jącego  się, 
żołnierze p łakali; zdaw ało  się im, że w idzą po
grzeb w odza, i n ie m yliły ich .przeczucia.

W  parę  dni potem  K arol Chodkiewicz zakoń
czył pełne chw ały życie. W ojsko  dow iedziało się 
jed n ak  o tern później, poniew aż L ubom irski za
taił zgon hetm ana, aby nie trw ożyć żołnierzy.

*
* *

Po jasn em  tle niebios w ałęsały się biaław e 
pierzaste obłoczki, m iejscam i zbiegały się w  większe 
grom ady, niby stada owiec, zbite razem , m iejscam i 
barw ę szarą przybierały . Słońce w spaniale św ie
ciło; skow ronki unosiły się nad  polam i chocim - 
skiem i w ysoko, pod  sam em  niebios sklepieniem , 
tak, że śpiew ich ledw o dolatyw ał do ziem i, D niestr 
płynął pow ażnie, tocząc fale z cichym  szm erem ; 
jak iś  dziw nie błogi spokój o taczał ziem ię, spokój, 
k tó ry  dozw ala m arzyć o szczęściu. N iestety, nie 
trw ało  to długo. Nagle w pow ietrzu  rozległo  się 
niem iłe k rakan ie  kruków  i cała  ich chm ura czarna, 
posępna ukazała się w górze; chwilę w rzeszcząc 
przeraźliw ie, krążyły  wysoko, potem  spuściły się 
niżej i rozsiad ły  na drzew ach, tu i ow dzie ro sn ą
cych na rów ninie.

W łaśnie w  tej chwili w yszedł z nam iotu  Je
rzy Lubom irski z ro tm istrzem  Prusinow skim , sm ęt- 
nem  okiem  sp o jrza ł po rów ninie, na  k tó re j aż 
czarno było od  ptactw a, i w estchnął. P rzed  oczym a 
jego  duszy przesunął się sm utny obraz: pola za
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słane tru p a m i, ciała ludzkie szarpane przez to 
p tactw o drapieżne.

— Straszną rzeczą je s t w o jn a  — rzekł — 
a jed n ak  m uszę ją. toczyć; ju tro  będzie tu in a 
czej; nie darm o to p tactw o nap łynęło  w takiej 
liczbie, instynkt je  sprow adził; ten żółty piasek 
poplam i się znow u krw ią; tysiące dziś ży jących  
ju tro  pod nim  spoczyw ać będą. Kto wie, czy n a 
wet dziś jeszcze b o ju  nie stoczym y.

— I m nie się tak  zdaje  — odparł ro tm istrz.
— To też zw ołaj w aszeć wszystkich, trzeba 

czynić przygotow ania, aby nas me zaskoczono.
— Idę natychm iast — rzekł ro tm istrz i po

śpieszył ku nam iotom .
N iebaw em  plac począł się zaludniać; L ubo

m irski, zgrom adziw szy w szystkich koło  siebie, w y
dał stosow ne rozkazy. Prusinow skiego z lekk 
jaz d ą  w ysłał na okopy, Kozaków  po praw ej stro 
nie ustaw ił, L isow czyków  i gw ard ję  królew icza po 
lew ej. W ładysław  m iał ochotę s tanąć także w sze
regach, ale od radził m u hetm an, jako  zbyt osła
bionem u chorobą. Spodziew ano się lada chw ila 
napaści ze strony Osm ana, bo T urcy  mieli szpie
gów licznych, nie w ątpił p rzeto  Lubom irski, że w ie
dzą ju ż  o śm ierci Chodkiew icza, i że Osm an nie 
om ieszka skorzystać ze sposobności.

Nie om yliły go rachuby: jeszcze  słońce nie 
w skazało  południa, a już  huk  dział, jak i doleciał 
od  nam iotów  m uzułm ańskich, oznajm ił, że bój się 
rozpoczyna, w chw ilę potem  dzikie w rzaski za
w tó row ały  działom .

— Allach! A llach! — zadrgało  w pow ietrzu.
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C w ałując na  rosłych koniach, ja z d a  tu recka u k a
zała  się v  dali.

Z dala za nimi postępow ały  niem e, rów ne ja k  
ściana szeregi zapraw ionych do b o ju  janczarów ; 
w rękach  m ieli rusznice *), pałasze lub kopje, 
a w ustach każdego błyszczał długi j a ta g a n 8).

Jednocześnie k iedy ze strony  obozu w ystąpił 
n ieprzyjaciel, z jaw ił się na  polu rycerz błękitny, 
tam  poskoczył, gdzie siły zdały  m u się być n a j
słabsze. Janczarow ie na tarli w łaśnie na  gw ard ję  
królew icza, tam  więc stanął rycerz błękitny. Po 
kró tk iej w alce odrzucono w stecz wrogów . Nie z ra 
żeni tem  janczarow ie  natarli po raz  w tóry, lecz m u
sieli ustąpić ze stratą. T eraz w ściekłość ich ogar
nęła, ale jeszcze nie zw ątpili: uchw yciw szy zębam i 
ogrom ne swe noże, z w zniesionem i nad głow ą sza
blam i, z w rzaskiem  okropnym , po raz  trzeci puścili 
się ku  szańcom , bronionym  przez gw ard ję ; tym  
razem  Polacy  zachw iali się; spostrzegł to  rycerz 
błękitny, skoczył naprzód. »Kto się cofnie, ten nik- 
czem ny« — krzyknął. Na te słow a, zw arły  się 
znow u łam iące się s z y k i, i w alka dalej trw ała . 
Lubom irski w idząc przebieg bitwy, posiał chw ie
jący m  się św ieży hufiec na pom oc; w zm ocnione 
szeregi na ta rły  śm ielej, bój nie ustaw ał, a rycerz 
błękitny naciera ł coraz dzielnej; szabla jego  wciąż 
w górze m igała, wciąż pow iew a nad głow am i in 
nych b łęk itna w stęga jego  szyszaka. N araz zni
kło ra m ię , dźw igające szab lę , a z niem  razem

‘) R u szn ice — broń  palna.
*) Jatagan — k rzyw a ob osieczn a  szab la  turecka.
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znik ła b łęk itna w stęga, tajem niczy  rycerz zachw iał 
się na koniu  i pochylił do jego  grzyw y; jed en  
z husarzy, obok w alczący, spostrzegł to, skoczył 
ku  niem u, pod trzym ał i w yprow adził zręcznie z sze
regów . Tuż przy polu, na k ló rem  bój się toczył, 
rosło  k ilka drzew  ro z ło ży sty ch , tam  skierow ali 
się obaj. .

Gdy husarz  zatrzym ał się przy jed n em  z drzew , 
rycerz błękitny, za jąw szy  nogę ze strzem ienia, 
chciał zejść  z konia, lecz siły go opuściły  i padł 
na ziemię. Husarz z a ją ł  ranionem u przyłbicę i chciał 
już  zd jąć  koszulkę stalow ą, aby ranę  przew iązać, 
gdy w tem  sp o jrza ł na tw arz rycerza i w ykrzyknął 
zdum ionym  głosem . W acław !

Rycerz b łęk itny  otw orzył oczj' w estchnął 
ciężko, sp o jrza ł na klęczącego przed  nim  i podał 
m u dłoń.

— W szakże zm azałem  swe grzechy? — za 
pytał osłab łym  głosem , poczem  oczy jego  zw arły  
się pow tórnie.

Husarz przyłożył rękę do jego  piersi.
— Żyje — szepnął z Widoczną radością 

Bogu niech będą dzięki.
Był to daw ny zna jom y  W acław a. Był z mm 

razem  pod C ecorą, w iedział o ucieczce, lecz są
dził, że P ru t W acław a poch łonął; u jrzaw szy  go 
znow u, ucieszył się.

— Ta krew  zm yła tw e winy — rzek ł głosem  
w zruszonym  — tyś czysty ju ż  i rozgrzeszony.
To m ów iąc, d łoń leżącego uścisnął serdecznie, lecz 
W acław  nie czuł już  tego uścisku.

T ym czasem  bój toczył się dalej. Janczarow ie
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jeszcze  walczyli, ale coraz słab iej, w reszcie zm ierzch 
zapadać począł, a z nim  reszta odw agi opuściła 
T urków ; gdy ciem ność ich otoczyła, m ieszać się 
poczęli i uchodzić, zo staw iając  pole zw ycięzcom : 
rzekłbyś, że czekali nocy, aby hańbę sw ą ukryć.

Cały kw iat m łodzieży m uzułm ańskiej pozo
stał na polu, suta uczta czekała drap ieżne ptactw o, 
to też głośnem  krakan iem  ob jaw iało  radość  i zbie
gało się w około  trupów , trzepocząc z hałasem  
skrzydłam i.

T ak  skończył się bó j pod Chocimem... Ugięła 
się nakoniec dum a O sm ana: śm ierć n a jw a leczn ie j
szych Janczarów  i spahów  *), jesienne chłody sk ło 
niły go, iż rozpoczął rokow an ia  o pokój. T rw ały  
one dni k ilka i ju ż  L ubom irski ściągnął wszystkie 
swe hufce do nam iotów , um arłych  pogrzebał, ra n 
nych um ieścił bezpiecznie, a jeszcze układy  trw ały.

W ysłany do obozu su łtana Zuraw iński, k a 
sztelan bełski, i Jakób Sobieski, w ojew odzie  lubel
ski, mieli polecone, aby tw ardym i byli w układach . 
Osm an zrazu próbow ał pogróżek, lecz w idząc, że 
nie lęk a ją  się ich posłow ie, sam zm iękł i pokój 
zaw arł, obiecując, że będzie pow strzym yw ał T u r
ków  od napadów  i łupiestw a; ze sw ojej strony po 
łożył w szakże żądanie, aby Rzeczpospolita po
w strzym ała K ozaków  od napadów , co Zuraw iński 
i Sobieski ochotnie podpisali, poczem , złożyw szy 
ho jne  dary  sułtanow i, podążyli z w esołem i sei cam i 
do Lubom irskiego.

T ak  w jednym , ja k  w drugim  obozie wszyscy

J) Spahi — jazd a turecka.
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radzi byli z zaw artego pokoju . T urcy  na  znak  ra 
dości nam ioty  sw oje  oświetlili: całą  noc gorzały  
różnobarw ne lam py, całą  noc brzm iała  u n ich  m u
zyka, p ląsały  piękne niew olnice przed drzem iącym i 
spaham i.

W spaniały  w idok tw orzył zdała m uzułm ański 
obóz, niby m iasto rzęsiście ośw ietlone; rycerstw o 
polskie przypatryw ało  się tem u z zajęciem , ranm  
naw et wyszli z nam iotów .

V.

Było to w październiku, coś w  ostatn ich  
dniach  tego m iesiąca; po długiej słocie, deszczach, 
śniegu, zawiei, słońce zaśw ieciło w reszcie ziemi. 
Jeszcze tu  i ow dzie sta ły  kałuże błota, wisiały k ro 
ple w ody na liściach, ale prom ienie słońca ju ż  w nich 
prześw iecały; jeszcze  tu i ow dzie w ałęsały  się po 
niebie szare, posępne chm ury, lecz usuw ały  się 
zw olna, i coraz w ięcej b łęk itu  w idać było; jeszcze 
chm ury owe, uc ieka jąc  na północ, sypały  w d ro 
dze śniegiem , i leciuchne, drobne, białe  p łatk i uno
siły się w  pow ietrzu, lecz co który  do tknął ziemi, 
to n ikł natychm iast.

Słońce świeci w esoło i ciekaw ie zagląda 
w okna dw oru  w ojew ody  Poreckiego, a p rzy  je- 
dnem  z tych okien siedzi Regina i Alina. Obie 
p rzędą  na ko łow ro tkach , obie p rac u ją  i m ilczą; 
pob lad ły  znacznie i zeszczuplały przez ten  rok, 
lecz na tw arzy  Aliny zaw sze pogoda, na je j  czole



spokój świeci, w  oczach ciche zadow olenie. Bia- 
łem i palcam i kręci nić, na  w rzecionie ow iniętą, 
nóżką kółko  porusza, a w zrokiem  goni liście, m io
tane W ichrem na podw órzu, to przenosi w zrok  na 
siostrę, k tó ra  siedzi obok n iej, sm utnie zadum ana, 
lub na  dziadunia, drzem iącego w fotelu przed K o 

m inkiem . Rok już  m inął od owego czasu,' od owegu 
strasznego dnia, w  k tórym  w ojew oda w yrzekł w tej 
sam ej kom nacie do w nuczek straszne słow a: »Nie 
m acie już  brata«. P onu ry  sm utek zaległ od tego 
dnia dw ór Złotego-pola, je d n a  Alina ożyw ia go; 
Regina co dzień posępniejsza, w o jew oda co dzień 
ciężej w zdycha, już  naw et pieszczota Aliny nie- 
^awsze go ożywi; całem i godzinam i siedzi m ilczący 
w sw ojem  krześle, zadum any. Alina nie lęka się 
jed n a k  tego sm utku, siada często u nóg jego  i póty 
m u się przym ila, wdzięczy, ca łu je  ko lana  i ręce, 
aż w reszcie spo jrzy  na nią i poglaszcze po głow ie, 
a gdy się do niej uśm iechnie, w tedy szczęśliwa 
nad  wyraz, w net gaw ędkę rozpoczyna, pyta o to 
i owo. 01 bo z Aliną zaszły teraz w ielkie zm iany: 
daw niej um iała tylko m ów ić o sw oich czubatych 
kurkach  i kogutkach lub o swoich kw iatkach, dziś 
coś w ięcej ją  za jm u je : pyta o losy bitew  stacza
nych, o Chodk wicza, o Turków , o n a jd robn ie jsze  
szczegóły wv . v. W ojew oda  lubi o tem  mówić, 
więc zapyta yw ia się zaraz i odpow iada chęt
nie. Lubo ( Kiewicz daleko na bój w yruszył,
przychodziły  jed n a k  kiedy niekiedy wieści do k ra ju
0 bo jach , toczonych na polach Chocimia. Po  w siach
1 m iastach krążyły  rozm aite  pism a, ja k : »Poseł 
z W ołoch z obozu polskiego«, »Szpieg polski z T u
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rek«, oraz inne, k tó re  donosiły  obszernie o potycz
kach. k lęskach i zw ycięstw ach. P ism a te były  ro z 
ryw ane przez w szystkich chciwie, w ojew odzie  p rzy
syłano je  także i w ów czas czytał je  Alinie; w nuczka 
słuchała z natężoną u w ag ą , potem  sam a jeszcze 
przeglądała, jak b y  p rzekonać  się chciała, czy dzia
dunio w szystko przeczytał.

— Coś na uczoną kobietę  chcesz m i się po 
k ie ro w a ć ,— przem ów ił w ojew oda, uśm iechając  się 
do n iej z m iłością — a m oże m asz ochotę zostać 
rycerzem , bo coś w o jn a  żyw o cię za jm u je ; szkoda, 
że chłopcem  nie jesteś. — To pow iedziaw szy, w es
tchnął ciężko, uśm iech, co b łysnął na jeg o  tw arzy 
jak  p rom ień  jesiennego słońca, znikł, i sm utek na 
czoło pow rócił. - R ód Poreck ich  nie w ygasłby 
w tedy — dodał po chwili.

Alina pochyliła  się z pocałunkiem  do lęk i 
dziadka.

— U fajm y Bogu — szepnęła.
Była ona teraz  o tuchą w ojew ody, jego  z d ro 

wiem, siłą; je j  pieszczoty, rozm ow y z n ią  — do d a
w ały  m u chęci do życia, sam  ją  często p rzy w o ły 
w ał do siebie. I teraz oto dopiero  co odeszła od 
niego, trzym ała  lak  długo głow ę na jego  kolanach, 
tak  długo u nóg jego  siedziała, póki nie usnął; 
gładząc jasn e  je j  sploty, w o jew oda zdrzem nął się; 
ona w ów czas w stała  cicho, ostrożnie i siad ła  do 
ko łow ro tka , lecz p raca  nie idzie je j  dziś jak o ś  
sporo: co chw ila odryw a w zrok  od szarej nici i to 
przez okno patrzy, to na Reginę lub dziadka.

— Czy w ierzysz w p rz e c z u c ia ? — spytała  n a 
gle siostrę, p rzesta jąc  obracać  w rzecionem .
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R egina podniosła  na  nią zdziw ione spojrzenie.
— Czy wierzę?... sam a nie w iem  — odparła  

w ahająco  — nie doznaw ałam  irh  nigdy, — lecz d la
czego pytasz o to?

— Bo mi tak  dziś w esoło na duszy, myślę, 
że chyba nas co dobrego spotka.

Regina w estchnęła.
— Nas co dobrego — odp arła , w strząsając  

głow ą1 z pow ątp iew aniem  - o, nie spodziew am  się 
już  niczego dobrego w życiu. O dkąd W acław a 
niem a, nic m nie ju ż  ucieszyćby nie m ogło.

— W ięc ty go kochasz zaw sze? — spytała 
z uśm iechem  Alina.

Regina zarum ien iła  się.
Tam tego W acław a, dum nego, dzielnego, bez 

ny, bez skazy, kocham  zaw sze, siostro — z m ocą 
odrzekła.

— A gdyby tam ten  pow rócił?
R egina w estchnęła.
— Um arli nie pow sta ją , — szepnęła -  tam ten  

W acław  nie żyje.
— W iara cuda czyni — rzek ła  Alina.
Siostra sp o jrza ła  na nią badaw czo, lecz Alina

nic w ięcej nie pow iedziała, zaczęła napow ró t k rę 
cić nić i obracać kółko. K ołow rotki zaw arczały, 
i znow u dziew częta siedziały m ilczące: Regina po 
sępnie zadum ana, Alina n iespoko jn ie  roztargniona, 
a w o jew oda  drzem ał tym czasem  koło kom inka.

W tem  poza oknam i coś zatętn iało , ko łow rotk i 
g łośniej zaw arczały , obie siostry podniosły  się od 
nich jednocześn ie  i pchnąw szy okno, wychyliły się 
przez nie.



— Na gościńcu ktoś jedzie  — rzek ła  Regina, 
wsK azując ręk ą  szeroką d ro g ę , k tó rą  naprzeciw  
okna w idać było.

— Może do nas — odrzek ła  Alina, i żywe ru
m ieńce upiękniły  je j  tw arzyczkę.

N a gościńcu w idać było w istocie jeźdźca, 
k tó ry  jec h a ł stępa.

— T o ktoś z rycerstw a — szepnęła Alina.
— W idzę — odparła  R egina, o p iera jąc  się 

o ram ię  siostry — w istocie jedz ie  do nas — do
dała  ledw o dosłyszalnym  głosem.

— Do nas — pow tórzy ła  głośniej Alina i b a r
dziej jeszcze  w ychyliła się przez okno.

Jezdni w łaśn ie do jechali do ścieżyn}', k tó ra  
z gościńca w ielkiego p row adziła  do dw oru  w o je 
wody, w jechali w nią i n iebaw em  stanęli przed 
b ram ą; zeskoczyli na ziem ię i weszli na p odw ó
rze, o d d a jąc  rum aki pachołkom .

Rżenie kon ia  zbudziło w o jew odę: podniósł 
głowę, ręk ą  czoło przetarł.

— Czy gościa m am y? — spytał niechętnie.
— Prędzej poseł od kogoś, — odparła  Alina — 

jak ieś pism o w ydobyw a z zanadrza, pobiegnę za
pytać, kto on i z czem  przybył.

To pow iedziaw szy, w ybiegła z izby, nie cze
k a ją c  na pozwolenie.

Regina pow iodła za nią n iespokojnym  w zro 
kiem , teraz i ona doznała niby przeczucia, serce 
je j  w piersiach zako łata ło : nie w iedziała wszakże, 
czy z radości, czy z trwogi.

N iebaw em  pow róciła  Alina, b lada i zm ieszana, 
niosła jak iś  papier.
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— List od he tm ana  Lubom irskiego — rzekła, 
śpiesznie podchodząc do dziadka.

W ojew oda  w yciągnął rękę, w ziął pap ier i roz
łam ał pieczęć gorączkow o, on także, nie wiedzieć 
czem u, uczuł, że m u serce m ocniej bije... M ilcze
nie izbę zaległo, w o jew oda  czytał uw ażnie, dziew 
częta z dala n iespokojn ie  śledziły w yraz jeg o  tw a
rzy; rad e  były m ódz przeniknąć, co ów papier za
w iera, ale p rzeryw ać pytaniem  dziadkow i nie śm iały; 
nareszcie w ojew oda podniósł głowę.

— Bogu niechaj dzięki będą — rzek ł pow aż
nym , uroczystym  głosem . — P okó j z T urkam i za
w arty , zw ycięstw o przy nas, to w łaśnie pisze mi 
Lubom irski.

— I nic w ięcej — odezw ała się Alina tonem  
zaw iedzionej.

W ojew oda  uśm iechnął się pobłażliw ie.
— I coś jeszcze dla w as dziew częta — do 

dał. — Lubom irski prosi m ię, abym  p rzy ją ł w ra 
ca jący  jego  oddział i pozw olił m u spocząć dzień 
jed e n  pod  naszym  dachem . P o leca  m ianow icie j e 
dnego rycerza, k tó ry  odznaczył się w ielką od
w ag ą , dziw ne tylko, że nazw iska mi nie m ówi, 
pow iada, że go drudzy  zap rezen tu ją . Poznacie za
tem  dzielnego żołnierza, był ranny  ciężko w jed n e j 
z bitew, już  dziś ran a  zagojona, lecz jeszcze je s t 
m ocno osłabiony; wódz życzy sobie, abym  go za
trzym ał u siebie, dopókąd całkiem  nie w ydobrzeje .

W ojew oda m ów ił to w szystko, w zrok trzy 
m ając  u tkw iony w ów papier, w ięc nie w idział, 
co za w rażenie w iadom ość udzielona w yw arła  na 
Alinie: poblad ła  nagle, a po tem  poczerw ieniała  ja k
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w isienka, lecz to w rażenie w net znikło. Gdy w o
jew o d a  podniósł w zrok  na w nuczkę, już  spoko jna , 
uśm iechnięta, zapy tała  głosem  zw yczajnym , czy na 
p rzy ja zd  gości nie poczynić przygotow ań.

— Pobiegnijcie  do kuchni i w ydajcie  rozkazy, 
by w ieczerzę przygotow ali sutą i sm aczną, — rzekł 
dziadek — tak ich  gości uczcić należy; pew no dziś 
jeszcze rycerze z jadą : hetm an pisze, że poseł na 
parę tylko godzin oddział w yprzedzi

To pow iedziaw szy, pośpieszył do sw oje j kom 
naty  przebrać się w kontusz paradny. W iado
m ość, że ldęska cecorska pom szczona, hańba  zm yta, 
podniosła go na duchu. On tak  k ra j kochał go
rąco.

W ojew oda  nie zauw ażył w rażenia, jakiego 
doznała  Alina, nie uszło ono jed n a k  baczności R e
giny; zaledw ie obie siostry  próg przestąpiły , dążąc 
do kuchni, zbliżyła się eto siostry i k ładąc  rękę na 
je j  ram ieniu, zapytała:

— Alino, czy nie wiesz, co to za rycerz, o k tó 
rym  hetm an  pisze? U kryw asz coś przede m ną

Alina spuściła oczy, była w idocznie zak ło 
potana.

— Nic nie w iem  — odrzek ła  — w ierzaj mi, 
nic ci nie m ogę pow iedzieć; w szakże niezadługo 
tu  będą, zobaczysz wtedy.

Regina splotła  obie ręce.
— 0! gdyby to był W acław  — szepnęła. — 

Lecz nie, to być nie m oże, nie zasłużyliśm y na ta 
kie szczęście, odepchnęliśm y go tak  okrutnie. — 
T u głow ę zwiesiła na  piersi, i łza w ielka spadla  
z je j  oczu. — Gdybyś ty w iedziała, Alino, com  ja
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w ycierp iała  od tego dnia strasznego, — dodała  sil
niej — jak ie  w alki stoczyłam  z sobą, a potem  j a 
kie w yrzuty czyniłam  sobie, żem  ci odradziła , żem  
cię nie puściła  do niego!

Alina zw róciła  się żyw o do siostry, o b ję ła  j ą  
ram ieniem  i uścisnęła czule

— Nie płacz, — rzek ła  — m oże to  on w raca, 
tym czasem  za jm ijm y  się w ieczerzą, bo goście, co 
ja d ą  do nas, głodni pewno.

Regina o tarła  łzy.
— Chodźm y — rzekła, i poszły obie.
W łaśnie załatw iły  się w  kuchni i dążyły do

izby, by przystro ić się nieco, k iedy dał się słyszeć 
na dziedzińcu tętent, tym  razem  w szakże o wiele 
głośniejszy.

Regina i Alina, zapom niaw szy o przebraniu , 
w ypadły  na ganek, spo jrza ły  ku  drodze i obie za- 

* rum ieniły  się... Tam  z dala  naprzeciw  nich  w idać 
było k ilkunastu  rycerzy, konie ich rżały , szable 
dźw ięczały, jecha li rów no, param i, a p rzodem  p o 
stępow ał jeden , m ając  na  szyszaku w stęgę b łę 
kitną.

D ziew czętom  serca zabiły.
— To pew no ów bohater — szepnęła Alina

i drżąca  oparła  się n a  ram ieniu  siostry.
— Zapew ne — odrzek ła  Regina.
T ym czasem  zb ro jn i goście zbliżyli się do m o

stu, b ram a  była  o tw arta  na ich p rzy jęcie ; nie za
trzym ali się u w rót, w jechali na dziedziniec.

Teraz tw arzom  ich m ożna się było p rzypa
trzeć: wszyscy byli m łodzi i dorodni, tylko jad ący

RYCERZ BŁĘKITNY 5
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przodem  był bardzo  blady; obie siostry postąpiły  
ku  schodkom .

— Alino, to W acław  — szepnęła drżącym  gło
sem  Regina i zbiegła ze schodów , Alina podążyła 
za nią.

Rycerz b łęk itny  zeskoczył z konia, podbiegł, 
w yciągnął ram iona do dziew cząt, one razem  rzu 
ciły się ku  niem u, W acław  o b ją ł siostry jednym  
uściskiem , poczem  puścił Reginę, lecz Alinę jeszcze 
zatrzym ał.

— Aniele m ój zbaw czy — szepnął, u jm u jąc  
je j  rękę  i do ust podnosząc.

Ona uśm iechnęła się.
— O jak żem  szczęśliwa, o jak i Bóg dobry! — 

szepnęła, poczem  obróciła  się do siostry.
— Regino, podaj mu- ram ie — rzek ła  — w pro 

w adź do dom u, i panów  poproś także, j a  po 
dziadunia pobiegnę, uprzedzę go.

I nie czeka jąc  odpow iedzi, nie w idząc pok ło 
nów  rycerzy, k tórzy w łaśn ie nadciągnęli, zw inna 
ja k  ptaszek, od leciała z ganku.

W ystro jony  w n a jp a rad n ie jszy  kontusz, w o
jew o d a  P o reck i siedział w sw ej alkow ie. Losy 
k ra ju  obchodziły  go żywo, w ięc w pierw szej chwil 
o trzym ana w iadom ość o zw ycięstw ie odniesionem , 
o zaw artym  p o k o ju  ucieszyła go serdecznie, lecz 
teraz  w nuk stanął m u w pam ięci, i gorycz w serce 
w stąp iła: tylu dziś o jców  z dum ą, z radością  sy
nów  do łona  przyciśnie, a on, on m usi ze w sty
dem  skłonić głow ę na piersi; tylu dziś rycerzy  w i
tanych  będzie b łogosław ieństw em  przez naród, 
a w nuka swego pom iędzy nim i nie znajdzie ; tylu
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m łodzieńców  pow raca  chw ałą  okry tych  w progi 
dom ow e, a gdzież je s t W acław ?

Zachodzące słońce purpurow ym  blaskiem  oble
w ało jego  głow ę i uw ydatn iało  dwie głębokie 
zm arszczk i, co w zdłuż jego  czoła się rysow ały. 
W tem  otw arły  się d rzw i, i ukazała  się w nich 
Alma, rozprom ieniona, jak b y  posłanniczka nieba. 
C hm urne czoło dziadka nie przestraszyło  je j ,  zbli
żyła się do niego żywo, przyklękła u nóg jego 
i położyw szy m ałą  rączkę  na splecionych jego 
dłoniach, rzekła:

— D ziaduniu, rycerze już  p rzejechali.
W ojew oda  ocknął się z zadum y, spo jrza ł na

w nuczkę, i uśm iech goryczy skrzyw ił m u usta.
— Oj, dziew częta, — rzekł, w strząsa jąc  głow ą — 

w szystkie wy jednak ie . — Tu w estchnął i chciał 
dźw ignąć się z krzesła, Alina zatrzym ała go.

— I ów bo h a te r je s t  z nim i — szepnęła, b ła 
galnym  w zrokiem  pa trząc  m u w oczy.

W ojew oda  pogłaskał zło tą je j  główkę.
— Cieszysz się , że zasiądziesz do jednego  

sto łu  z bohaterem  — rzek ł tonem  łagodnym .
— A wiesz, dziaduniu, k to  on tak i?
— D ow iem y się zaraz, tow arzysze zazna jom ią  

go z nam i.
Alina pochyliła się z pocałunkiem  do ręki 

dziadka.
— Ja już  wiem , kto on — rzek ła  nieśm iało — 

to W acław...
— W acław ! — k izyknął w o jew oda i porw ał 

się z krzesła. W  te jże  chwili w szedł do alkow y 
W acław  i pad ł do ko lan  w ojew ody.

5*
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— Czyż dzisiaj p rzy jm iesz mię, panie, w progi 
swego dom u? — zapytał. — Czy m ogę się spodzie
w ać rozgrzeszenia?

W ojew oda, zam iast odpow iedzi, pochylił się 
do w nuka, o b ją ł w ram iona i do serca przycisnął; 
k iedy pierw sze w zruszenie m inęło, dopiero w tedy 
podniósł w zrok  w niebo i rzekr:

Panie! dzięki Ci, żeś mi go oddał.
N astępnie p rzypom niał sobie gości, c zek a ją 

cych przed dom em , zw rócił się do nich i pow i
taw szy serdecznie, zaprosił do izby. P rzy  w iecze
rzy  W acław  opow iadał, jak im  sposobem  dostał się 
n a  po la  chocim skie.

— Jeśli dzisiaj jestem  tu ta j, jeśli sum ienie 
m am  oczyszczone, nie m o ja  to zasługa, ale kogoś 
innego — zaczął, pa trząc  z w dzięcznością na Alinę. 
I począł opow iadać, ja k  odepchnięty  przeż ' iffka, 
już  postanow ił do Niem iec u jechać , gdy go cho 
ro b a  zatrzym ała; ja k  n iespodzianie z jaw iła  się u jego 
łoża Alina, lecz on odepchnął j ą  szorstko; jak  
n iezrażona tern, przez czas choroby troskliw ie go 
pielęgnow ała, a gdy przyszedł do zdrow ia, naw ra
cała  i dodaw ała  otuchy, aż nakoniec w ym ogła na  
n im  przyrzeczenie, że gdy pierw sza sposobność słu 
żenia k ra jo w i się nadarzy , w stąp i w  szeregi rycer
skie pod  obcem  m ianem  i poty nazw iska swego 
nie w yjaw i, pók i k rw ią  w łasną  w iny nie zm aże.

— N iebaw em  dow iedziałem  się — ciągnął d a 
lej — że Chodkiew icz pośpieszył pod Chocim, więc 
pożegnaw szy Alinę, podążyłem  do stolicy; tam  do
sta łem  się do króla, w yznałem  m u, com  przew inił 
i jak chcę grzech m ój zm azać. P rosiłem  go o p^o-
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zw olenie służenia k ra jow i, a on niety lko  mi p rze
baczył, ale dał jeszcze g lejt b ezp ieczeństw ał). D o je 
chaw szy bez p rzeszkody do Chocimia, w nocy prze- 
k rad łem  się do poblizkich lasów, z tych do w ą
wozów , jak im i do obozu się dostaw ałem ; przyłbicę 
ustro iłem  w stęgą błękitną, k tó rą  m i d a ła  Alina, jak o  
sym bol w ierności. U kryty w śród  z a ro ś li , gdym  
strzały  posłyszał, śpieszyłem  sw oim  z pom ocą. Jak  
w alczyłem , czy zm yłem  daw ne grzechy, o tern 
pew no pisał hetm an, o tem  m ów ić nie będę, to  tylko 
nadm ienię jeszcze raz, że jeśli he tm an  zdał chw a
lebną o m nie re la c ję , jeślim  rozgrzeszony, jeśli 
będę mógł jeszcze służyć ojczyźnie, nie m o ja  to 
zasługa, lecz tej, k tó ra  ja k  siostra kocha jąca, ja k  
kob ieta  z sercem , naw et w innego potępić nie um iała, 
ąpi odw rócić się od niego obojętnie.

,;;UAteruszona tem i słow am i A lina, podniosła 
w zrok  pe łen  m iłości na  b ra ta  i uśm iechnęła się do 
niego.

— Nietylko m o ja  w tem  zasługa, ale i dziad
ka — rzek ła  — on z pew nością w iedział o m oich 
wycieczkach, a jed n a k  mi nie bronił.

— Tak jest, w iedziałem , gdzie jeździsz co 
rano, — odezw ał się w o jew oda  — a nie broniłem  
ci: odw aga tw oja, m iłość gorąca dla b ra ta  w zru
szyły m nie, srogim  być nie um iałem . Chodź, niech 
cię uściskam  za to, coś uczyniła, ja m  tobie w i
nien, żem  w nuka odzyskał.

Alina w stała  żywo, przybliżyła się do dziadka

0  d le jt b e z p ie c z e ń s tw a — list b ezp ieczeń stw a  dla w i
n ow ajcy , który pragnie się  un iew in n ić  lub zm azać w in ę.
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i k lękła u nóg jago, a on na  b iałem  je j  czole z ło 
ży ł pocałunek .

Tegoż jeszcze  w ieczora M agdalena i M arta 
pow itały  odzyskanego panicza, tegoż jeszcze wie
czora  przeniesiono z lam usu rzeczy W acław a do 
daw nej jego  izdebki. N azaju trz  rycerze pożegnali 
dom  w ojew ody  Toreckiego. W acław  został przy  
rodzinie, a przy  trosk liw ej opiece obydw óch sióstr 
w krótce całkiem  pow rócił do sił i zdrow ia. Znow u 
w Z łotopolu życie p łynęło  sw obodnie i w esoło, 
i znow u tw arze jego  m ieszkańców  były  pogodne 
a pieśni rozlegały  się przy kołow rotkach.
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